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fala zobowiązań 
dla pomnożenia dorobku kraju

Przedzjazdowy czyn na powitanie V Zjazdu partii zatacza 
coraz szersze kręgi. Z różnych stron Wielkopolski nadchodzą 
meldunki załóg deklarujących dodatkową produkcję dla 
kraju i na eksport, lepszą i wydajniejszą pracę i liczne czy­
ny społeczne.
W Zakładach Mięsnych — przede wszystkim na zwiększę 

Rzeźni w Poznaniu postano-
wiono m. in. dostosować zdol­
ności uboju do zwiększonej po 
dąży bydła, zmniejszyć ubytki, 
przyspieszyć o 3 miesiące od­
danie do użytku urządzeń do 
przerobu odpadów, co zapew­
ni dodatkowe pozyskanie 220 
ton wysoko-białkowej paszy.

W wyniku realizacji zobo­
wiązań nastąpi w bieżącym ro 
ku uruchomienie potokowej li­
nii rozbioru wołowiny oraz po­
prawa warunków socjalno-by­
towych załogi.

Pracownicy Wielkopolskich 
Zakładów Przemysłu Cukier­
niczego „Goplana” zwiększą 
wydajność, by wyprodukować 
do końca roku ponad plan — 
263 tony wyrobów wartości 
przeszło 9 min. zł. Niezależnie 
od tego pracownicy wykonają 
w czynie społecznym prace na 
rzecz miasta, dzielnicy i przed 
siębiorstwa, szacowane na blis 
ko 136 tys. zł.

Leszczyńskie Miejskie Przed 
siębiorstwo Pomp i Odlewnia, 
dostarczy w tym roku dodat­
kowo dzięki zobowiązaniom 
1500 pomp dla kraju i 45 na 
eksport, zwiększy produkcję 
odlewów o 50 ton i przyspieszy 
o 6 miesięcy prace przy zago­
spodarowaniu pomieszczeń po 
starej odlewni.

Niezależnie od tego pracow­
nicy obniżą braki w odlewach.

Czyn załogi Wielkopolskich 
Zakładów Naprawy Samocho­
dów przyczyni się do uspraw­
nienia transportu, dzięki m. in. 
przyspieszeniu o godzinę (w 
stosunku do normy) naprawy 
wszystkich samochodów przy­
jętych do remontu. Ogólna 
wartość zobowiązań produk­
cyjnych i czynów społecznych 
opiewa tu prawie na 2,5 min 
złotych.

Uwaga pracowników Przed­
siębiorstwa Wieloobiektowego 
PGR Pudliszki koncentruje się

niu plonów zboża, buraków 
cukrowych, ziemniaków, rze­
paku, kukurydzy, siana, wa­
rzyw i owoców. Zapewni to 
przedsiębiorstwu m. in. więk­
sze dostawy: zboża (z 28 tys. 
na 30 tys. kwintali), mleka (z 
1 638 tys. litrów na 1 790 tys.), 
żywca (z 5 503 na 5 960 kwin­
tali) i zwiększy o milion zło­
tych planowany zysk.

Realizacja innych zobowią­
zań przyczyni się do poprawy 
warunków życia załogi i wy­
glądu estetycznego gospo­
darstw. M. in. urządzone zo­
stanie dla pracowników PGR-u 
kąpielisko, oraz powstaną przy 
budynkach i domach chodni­
ki.

Do czynu włączyli się rów­
nież pracownicy GS w Krobi 
w pow. gostyńskim, którzy bę 
dą m. in. uczestniczyli wraz 
z mieszkańcami przy budowie 
nowych sklepów, a poza tym 
unowocześnią kilka innych pla 
cówek handlowych, zmoderni­
zują miejscową piekarnię dla 
zwiększenia wypieku pieczy­
wa i uruchomią prawdopodob­
nie w tym roku tak potrzebną 
w tym rejonie masarnię, (b)

Mówią poznaniacy

W interesie catego 
społeczeństwa

Wyczyny nieodpowiedzialnej 
ezęści studentów poznańskich i 
młodzieży znalazły potępienie w 
oczach przedstawicieli załóg, in­
stytucji, całego społeczeństwa- 
Oto co wczoraj powiedzieli na ten 
temat.

Janusz Grzechulski, fre­
zer z Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych:

— Trzeba zrobić wszystko, 
by nie dopuścić do tego ro-
dzaju wystąpień,
nych przez syjonistów.

inspirowa-
Nie

wolno dawać się im sprowo­
kować. Wydaje mi się jedno­
cześnie, że rodzice zajmują 
się w niedostatecznym stopniu 
przygotowaniem obywatel­
skim młodych ludzi, idących 
na studia. W naszych war­
sztatach panuje oburzenie z 
powodu wybryków tej części 
studentów, którzy rozpoczy­
nają zajścia uliczne i stwa­
rzają chuliganom możliwości 
„występów”. To nic, że potem 
mówią „to nie my”. Odpowia­
da ten, kto stwarza warunki 
do awantur. Winni pójść do 
pracy i wtedy zrozumieją ja­
kim przywilejem jest nauka 
stacjonarna.

Dr Kazimierz Głogowski z 
Instytutu Ochrony Roślin:

— Przyjemnie wygląda na­
sza młodzież. Jest fizycznie 
dorodna, dostatnio i porządnie 
ubrana, prezentuje się zdro­
wo. Świadczy to o dobrych 
warunkach materialnych. W 
zasadzie student uczący się 
nawet średnio, ma przez pań­
stwo zapewnioną egzystencję: 
„akademik” stołówkę, sty­
pendia pieniężne. Pomoc ro­
dziny to polepszenie jeszcze 
tych warunków. I dlatego
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Konieczny ład i spokój
Protestacyjne masówki załóg poznańskich zakładów

Podobnie jak w dniach poprzednich także wczoraj liczne 
załogi poznańskich zakładów pracy zbierały się na masów­
kach, by zaprotestować przeciwko ekscesom na uczelniach i 
ulicach Warszawy oraz Poznania, domagając się wyciągnię­
cia surowych konsekwencji wobec prowodyrów zajść oraz 
popierając władze w jej działaniach na rzecz zaprowadze­
nia ładu i porządku.

ZNTK Iowanie władzy ludowej. K.

Setna rocznica 
urodzin M. Gorkiego

W czwartek, 14 bm. członko 
wie wszechzwiązkowego korni-, 
tetu uczczenia 100 rocznicy u- 
rodzin Maksyma Gorkiego spot 
kali się z dziennikarzami pra­
sy radzieckiej i korespondenta 
mi zagranicznymi akredytowa­
nymi w Moskwie i zapoznali 
dziennikarzy z programem ob­
chodów tej rocznicy, która 
przypada 28 marca br.

W dniu rocznicy, tzn. 28 bm. 
w kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów odbędzie się uroczysta a- 
kademia.

W hali Napraw Silników 
Spalinowych ZNTK zebrało 
się wczoraj około 3 000 pracow 
ników Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Pozna­
niu, aby zaprotestować prze­
ciwko studenckim ekscesom 
w Warszawie i Poznaniu. I se 
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR C. Palacz naświetlił 
zebranym tło zajść na uczel­
niach stolicy i naszego mia­
sta.

Na wiecu głos zabrali robot­
nicy zakładów: J. Dardas, F. 
Dekert i.K. Bobrowski. Pier­
wszy mówca, jeden z najstar­
szych pracowników Zakładów 
zażądał surowych kar wobec 
winnych, podkreślając, że ro­
botnicy nie pozwolą na szka-

Bobrowski brygadzista z
Oddziału Napraw Wagonów 
Spalinowych, wystąpił z postu 
latem, aby przy rekrutacji stu 
dentów na wyższe uczelnie o- 
becni byli przedstawiciele za­
łóg robotniczych. Zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„Odcinamy się zdecydowanie od 
reakcyjnych i chuligańskich wy­
bryków organizowanych na tere­
nie naszego, odbudowanego z wiel 
kim wysiłkiem — spokojnego i 
pracowitego miasta. Potępiamy 
charakter działań atakujących na­
szą władzę ludową. Domagamy 
się od władz Poznania ukrócenia 
prób politycznych prowokacji, ja­
kie miały miejsce w dniu 12 i 13 
bm. w Poznaniu oraz przykład-

tych, którzy łatwowiernie dają się 
prowadzić na pasku politycznej 
prowokacji”. (Ij)

STOMIL
Pracownicy „Stomila” na 

masówkach odbytych na wy­
działach: walcowni, konfekcji 
opon, wulkanizacji, pasów kli­
nowych i innych ostro potępili 
ekscesy grup młodzieży stu­
denckiej.

W uchwalonej rezolucji m. 
in. czytamy:

„Załoga Zakładów Przemysłu 
Gumowego „Stomil” dołącza się
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50 lat Cłówiego 
Urzędu Statystycznego

Okolicznościową sesją Nau­
kowej Rady Statystycznej za­
inaugurowano w czwartek ob­
chody 50-lecia GUS. Zasłużo­
na ta instytucja powstała w 
1918 r., a jednym z jej zało­
życieli był wybitny uczony 
Ludwik Krzywicki.

Historię polskiej statystyki' 
przypomniał prezes GUS, doc. 
dr Wincenty Kawalec, oma­
wiając także aktualne kierun­
ki pracy urzędu. Poinformo-
wał on o ukazaniu
czwartek 
rocznika

nowego
statystycznego

się w 
.Małego

1968”. Następnie odbyła się 
dyskusja. (PAP)

Partyzanci południowowietnamscy 
nieustannie zadają ciosy

nego ukarania inicjatorów”.

HUTA SZKŁA 
W ANTONINKU

(o)

Partyzanci południowowietnamscy zadają wrogowi ciężkie 
ciosy. Na centralnym płaskowyżu w odległości 14 km od 
Pleiku wpadł w środę w zasadzkę amerykański konwój sa­
perski. Oddziały amerykańskie zdołały wydobyć się z okrą­
żenia dopiero po 45-minutowej walce, kiedy pospieszyła im 
z pomocą reżimowa jednostka pancerna, helikoptery i my-

Fot.lom porządku publicznego. ,Głos”

Na zdjęciu: fragment hali produkcyjnej WZNS w Antoninku, 
podczas zebrania protestacyjnego załogi, przeciwko wichrzycie-

W hali produkcyjnej Huty

Wczoraj na poznańskich uczelniach

Apele do rozsądku studentów
Władze poznańskich wyższych uczelni czynią wszystko, aby 

skłonić studentów do zachowania spokoju i podjęcia rozsąd­
nej dyskusji. Senaty akademickie uchwaliły wczoraj na spec 
jalnych posiedzeniach apele do młodzieży, odbyło się szereg 
spotkań, które miały służyć wyjaśnieniu nieporozumień.

Oto apel Rektora i Senatu Politechniki Poznańskiej przyto­
czony w pełnym brzmieniu:

Szkła w Antoninku zebrała 
się wczoraj kilkuset osobowa 
załoga na masówce protesta­
cyjnej, by potępić nieodpowie 
dzialne ekscesy młodzieży, a 
zwłaszcza jej inspiratorów. Do 
zebranych przemówił główny 
technolog Edmund Leszczak, 
który zapoznał obecnych z ca­
łością sprawy, wyrażając żal, 
iż młodzież, która dzięki partii 
i rządowi może korzystać z 
bezpłatnej nauki dała posłuch 
nieodpowiedzialnym inspirato 
rom i wichrzycielom. Na ma­
sówce wypowiadali się także 
inni członkowie załogi, a 
wśród nich operator automa­
tyki Marian Szymański, I se­
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR Henryk Orlicz, to­
karz Edmund Mroczkowski. 
Następnie załoga podjęła rezo 
lucję, w której potępia nieob­
liczalne ekscesy i awanturnic 
two części młodzieży akade­
mickiej, do której dołączyły się 
elementy chuligańskie.

„Domagamy się przykładnego 
ukarania inspiratorów tych zajść 
— głoszą m. in. słowa rezolucji — 
Nie pozwolimy, aby rozrabiactwo 
części młodzieży warszawskiej roz 
szerzyło sie na nasz grunt poz­
nański. Próby wywołania burd i 
wichrzycielstwa przez część stu­
diującej młodzieży poznańskiej 
spotkały się już ze zdecydowanym 
potępieniem przez nas wszyst­
kich i oświadczamy, że konsek­
wentnie będziemy „ochładzać” roz 
gorączkowanych wichrzycieli i

śliwce
Straty 

wane są 
rannych.

bombardujące.
amerykańskie szaco- 
na 12 zabitych i 8 
Partyzanci zniszczyli

także kilka pojazdów.
Patrioci przypuścili także 

atak na posterunek pomocni­
czych sił policyjnych w pobli­
żu miejscowości Tra Cu w pro 
wincji Vinh Binh — 100 km 
na południe od Sajgonu. Żoł­
nierze Frontu Wyzwolenia 
wtargnęli do obozu o trzeciej 
nad ranem i po krótkiej wal­
ce wycofali się zabierając ze 
sobą 70 sztuk broni. 75 tzw. 
„milicjantów”, broniących tej 
placówki, władze uznały za za 
ginionych.

200 pocisków moździerzo­
wych 1 rakietowych eksplodo­
wało na lotnisku Ban Me 
Thuot usytuowanym 360 km 
na półhocny wschód od Sajgo­
nu. wyrządzając znaczne szko 
dy. Pod ogniem z moździerzy 
znalazło się także lotniskó Tra 
Noc w delcie Mekongu. O za­
żartych walkach donoszą z pro 
wincji północnych Wietnamu 
południowego, gdzie w pobli­
żu bazy Dong Ha 31 marines 
zostało rannych, a jeden żoł­
nierz piechoty morskiej po­
niósł śmierć.

200 pocisków spadło ponad­
to na bazę w Khe Sanh, gdzie 
ód wielu tygodni 6 tys. ame-

rykańskich marines znajduje 
się w stanie oblężenia.

■O
W środę w Hanoi znów roz­

legł się alarm przeciwlotni­
czy. Amerykańskie myśliwce 
bombardujące, których bazę 
stanowią lotniskowce krążące 
po Zatoce Tonkińskiej zaata­
kowały Hanoi, bombardując 
urządzenia portowe odległe o 
2,2 km od centrum stolicy 
DRW. W tym samym dniu 
amerykańscy piraci powietrz­
ni dokonali nalotów na wiele 
innych obiektów. Zrzucano 
śmiercionośne ładunki m. in. 
na lotnisko Kien An w pobli­
żu Hajfongu, na mosty drogo­
we leżące nieopodal tego mia­
sta portowego oraz Thanh 
Hao.

Jak zakomunikowała Wiet­
namska Agencja Informacyj­
na nad Hanoi i Hajfongiem ze 
strzelono dwa amerykańskie 
samoloty wywiadowcze bez pi 
lota. Ogólna liczba strąconych 
nad DRW maszyn wroga wy­
nosi już 2794. (PAP)

Antypolska heca 
w Berlinie zachodnim

Nerwowe nastroje 
na giełdach

W czwartek na giełdach złota 
Europie zachodniej utrzymywały 
się nastroje paniki, które rozsze­
rzyły się na rynki krajów Dalekie 
go Wschodu, jak Hongkong i To­
kio oraz na Afrykę Południową.

W Londynie. Zurychu i ParV 
utrzymywało *sie wielkie zapo­
trzebowanie na złoto w szta­
bach, co powodowało silną presję 
na funt szterling i dolar. W Lon­
dynie kurs funta ciągle wykazuje 
tendencje zniżkowe. Londyńscy 
maklerzy twierdzą, że obecna sy­
tuacja jest gorsza niż dwa po­
przednie ataki gorączki złota 
nrzed dewaluacją funta szterlln- 
ga w listopadzie ub. r. W Paryżu 
wartość zakupów złota przekro­
czyła 100 min. franków.

Nerwowe nastroje panowały też 
w Brukseli zarówno na giełdzie 
’łota jak i walut. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — 15 bm. zach 

murzenie będzie umiarkowane, o- 
kresami duże z lokalnymi przelot­
nymi opadami śniegu lub śniegu z 
deszczem Temperatura maksymal­
na od zera do plus 3 st.. Wiatry 
dość silne i silne północno-zachod 
nie.

„Ostatnie wydarzenia na terenie 
Warszawy oraz naszego miasta 
spowodowały atmosferę podniece­
nia i niepokoju. Przeszkadza to w 
normalnym trybie pracy nauko­
wej, a także stawia pod znakiem 
zapytania dobrą opinię, jaką nasza 
uczelnia zdołała sobie zaskarbić 
wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa.

Wiemy o tym, że decydująca więk 
szość młodzieży naszej uczelni nie 
brała w tym udziału i za to jesteś 
my Wam wdzięczni. Zgodnie ze 
ślubowaniem akademickim zacho­
waliście poczucie godności i umiaru 
Prowadziliśmy o tym wiele serdecz 
nych dyskusji. Nie ma bowiem ta 
kich spraw, których nie można by 
wyjaśnić i pomyślnie załatwić w 
ramach spokojnej, rzeczowej roz­
mowy.

W pierwszym dniu zajść organa 
MO nie interweniowały. Natomiast 
w drugim dniu zatrzymały 84 uczes 
tników. z czego 70 zostało zwolnic 
nych, zaś przeciwko pozostałym 
wytoczono dochodzenie. Sprawy te 
nie dotyczą studentów naszej u- 
ozelni.

Wzywamy Was do dalszego pow 
strzymania się od udziału w jakich 
kolwiek wystąpieniach poza mu- 
rami nczelni lub domami studen­
ckimi, gdyż byłoby to wyraźne na 
ruszenie roty Waszego ślubowa­
nia akademickiego. Wytwórzmy 
taka atmosferę moralną w Politech 
nice, aby ci. którzy próbowaliby 
Was wciągnąć w te wystąpienia 
znaleźli się osamotnieni i wyłącz­
ni z naszego środowiska studenckie 
go.

Wierzymy Waszemu rozsądkowi 
i dojrzałości społecznej”.
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Krajowy zjazd delegatów SDP
14 bm. rozpoczął się w Warszawie VII Krajowy Zjazd De 

legatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. Dokona on 
oceny działalności ZG SDP w dobiegającej końca trzyletniej 
kadencji i wybierze nowe władze stowarzyszenia.
SDP liczy obecnie ponad 4,8 

tys. członków. W okresie ostat 
nich trzech lat przyjęto do sto­
warzyszenia ponad 540 osób. 
Jedną z ważnych form pracy 
stowarzyszenia jest działalność 
klubów i sekcji twórczych 
SDP. Jest ich aktualnie 30, a 
w ich pracach bierze udział 
ponad 3,6 tys. dziennikarzy, w 
tym blisko 1,4 tys. z redakcji 
terenowych.

Zakończona kadencja przy­
padła na okres wzmożonej ak­
tywności życia politycznego i 
kulturalnego w kraju żeby przy 
pomnieć wybory do Sejmu czy 
zakończenie obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. Śro­
dowisko dziennikarskie brało 
i bierze żywy udział w pracy 
politycznej i społecznej, wy­
kraczającej znacznie poza dzia 
łalność ściśle zawodową. M. in. 
jak stwierdza sie w rozesłanym 
delegatom na zjazd sprawo-

zdaniu ZG SDP, środowiska 
dziennikarskie w całym kraju 
zorganizowały w 1966 r., z o- 
kazji obchodów Tysiąclecia 
setki spotkań z czytelnikami 
prasy, słuchaczami PR i TV, 
pogadanki, wieczory pytań i 
odpowiedzi, tzw. żywe gazety 
itp. Zaangażowanie ideowe poi 
skiej publicystyki, aktywność 
w pracy politycznej i społecz­
nej znalazły uznanie m. in. 
w postaci przyznania ponad 
stu aktywistom SDP wysokich 
odznaczeń państwowych z o- 
kazji 15-lecia stowarzyszenia.

W sprawozdaniu podkreśla 
się znaczenie ofensywnej po­
stawy dziennikarza, jako czyn 
nego uczestnika walki toczą­
cej się na froncie ideologicz­
nym. Podstawowym zadaniem 
polskiego dziennikarstwa jest 
działanie na rzecz kształtowa­
nia socjalistycznej świadcmoś- 
ci społeczeństwa. (PAP)

Jak donosi red. Jerzy Wań­
kowicz, przed misją wojskową 
PRL w Berlinie zachodnim od 
była się w środę wieczorem de
monstracja zorganizowana
przez wrogie Polsce ośrodki za 
chodnioniemieckie na znak so­
lidarności z antysocjalistyczny 
mi hasłami, wysuwanymi w 
czasie ekscesów w Warszawie. 
Liczni uczestnicy demonstracji, 
zachęceni najwyraźniej popar­
ciem, jakiego nie szczędzą eksce 
som neohitlerowskie i skraj­
nie antypolskie dzienniki za- 
chodnioniemieckie, wznosili 
okrzyki oraz nieśli transparen 
ty, szkalujące nasz kraj.

W demonstracji wzięła udział 
liczna grupa reprezentantów orga­
nizacji syjonistycznych Berlina za­
chodniego, która niosła transpa­
renty, skierowane przeciwko bu­
downictwu socjalistycznemu w Pol 
sce, przeciwko PZPR i polskim 
przywódcom.

PAP

Katastrofa 
samolotu USA

W czwartek spadł do Zatoki 
Tokijskiej amerykański samo­
lot odrzutowy. Maszyna upad­
ła 300 metrów od znajdujące­
go się tam japońskiego statku 
rybackiego. (PAP)



Dymisja
przewodniczącego 

Słowackiej RN
Agencja CTK donosi, że prze 

wodniczący Słowackiej Rady 
Narodowej M. Chudik wystoso 
wał do rady list, w którym 
zgłasza swą dymisję ze stano­
wiska przewodniczącego.

Dziennik „Praca” informuje, 
ze na ostatnim posiedzeniu 
Słowackiej Rady Narodowej na 
którym odczytano list M. Chud 
ika nie był on już obecny i do 
daje, że poprzednie posiedzenie 
rady odbyło się w październi- 
ku 1967 roku, a więc
zmianami, jakie 
życiu politycznym 

przed
nastąpiły w 

kraju po
styczniowym plenum KC KP 
Czechosłowacji. (PAP)

Cały kraj* swoim dzieciom

Społeczna ofiarność
W urzeczywistnianiu pięknej Idei budowy 

trum Zdrowia Dziecka, które upamiętnić ma 
tyrologię naszego najmłodszego pokolenia w 
nych, bierze udział całe społeczeństwo.
Napływające wciąż nowe 

kwoty pieniężne, dary oraz 
zespołowe i indywidualne zo­
bowiązania związane z budo­
wą pomnika — są wzruszają­
cym dowodem głębokiego spo­
łecznego zaangażowania wszy­
stkich środowisk.

16 tys. zł zadeklarował na 
fundusz budowy Zarząd Okrę­
gu Stołecznego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci oraz jego od­
działy dzielnicowe z Mokoto­
wa, Ochoty, Pragi - Południe, 
Pragi - Północ, Śródmieścia, 
Woli i Żoliborza. Kwota ta 
pochodzi ze zbiórki przepro­
wadzonej wśród członków to­
warzystwa.

Włączając się do ogólnokra­
jowej zbiórki funduszów na 
budowę pomnika, funkcjo­
nariusze Milicji Obywatelskiej 
i Służby Bezpieczeństwa woj. 
łódzkiego wpłacili na konto 
Komitetu Wykonawczego 25 
tys. zł. Pracownicy Urzędu

Szach Iranu 
o problemach 

naftowych
Z okazji położenia kamienia 

węgielnego pod budowę zakła­
dów stalowych w Isfahanie 
wznoszonych przy pomocy 
Związku Radzieckiego, szach 
Iranu wygłosił w środę prze­
mówienie, w którym ostrzegł 
międzynarodowe towarzystwa 
naftowe przed uzurpowaniem 
sobie praw wykorzystywania 
naturalnych bogactw Iranu.

Przypominając, że Iran prowa­
dzi obecnie negocjacje dotyczące 
eksploatacji ropy naftowej szach 
oświadczył, że nie widzi przeszkód, 
aby towarzystwa naftowe „służy­
ły za pośredników w eksporcie i- 
rańskiej ropy”, lecz że może to od 
bywać się jedynie wówczas gdy in 
teresy i potrzeby Iranu będą speł 
Biały pierwszoplanową rolę.

W trakcie swego przemówie­
nia szach Iranu przypomniał, 
że „niezależność przemysłowa 
Iranu jest ściśle związana z je 
go niezależnością polityczną.

Szach Iranu w gorących sło­
wach podkreślił znaczenie 
współpracy i obopólnego zro­
zumienia między bliskimi so­
bie i zaprzyjaźnionymi kraja­
mi: Iranem i ZSRR. (PAP)

Trzęsienie ziemi 
w Uzbekistanie

W nocy z środy na czwartek 
nastąpiło w rejonie pustyni Ky 
zyłkum w Uzbekistanie trzesię 
nie ziemi o sile 7—8 stopni we 
dług skali 12 stopniowej. Trzę 
sienie to dało się odczuć w Tasz 
kiencie gdzie wyrwało ze snu 
mieszkańców.

Według podanych przez sej 
smologów danych epicentrum 
trzęsienia znajdowało się 330 
km na północny zachód od 
Taszkientu i 328 km od Sama 
rkandy.

W kilka godzin później w tym 
samym rejonie zanotowano po 
dziemny wstrząs o sile 4 stop­
ni. Zdaniem uczonych trzęsie­
nie spowodowane było aktywi 
zacją procesów górotwórczych 
w rejonie pustyni. (PAP) 
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Co 50 dorosły Polak na wyższych stadiach W sprawie działalności NPD

Wzrost nakładów na naukę i oświatę List ambasadora ZSRR w NRD
W 75 wyższych szkołach kształci się w tym roku akade­

mickim blisko 280 tys. studentów. Jest to bardzo pokaźna 
liczba, o przeszło 100 tys. wyższa niż przed 7 laty.
Statystycy stwierdzają, że 

mamy obecnie w Polsce 80 stu 
dentów na każde 10 tys. miesz­
kańców. W porównaniu z sze­
regiem krajów europejskich, 
wysoko uprzemysłowionych, 
wskaźnik ten kształtuje się u 
nas stosunkowo wysoko. Np. w 
Szwajcarii i Włoszech studiuje 
niewiele ponad 50 osób na 10 
tys. mieszkańców, w NRF — 
ok. 70, a w Belgii — ok. 80. Je 
szcze lepiej jednak sprawę 
kształcenia kadr na poziomie 

pomnika-Cen- 
walkę i mar- 
latach wojen - 

Pocztowego nr 2 w Warsza-
wie przekazali sumę 6 tys. zł, 
która przeznaczona była na 
kwiaty i prezenty z okazji 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet. Również i z innych miast 
napływają informacje o po­
dobnych postanowieniach, m. 
in. pracowniczki Urzędu Pocz­
towego w Opolu 1 wpłaciły 
1000 zł, a pracownice Urzędu 
Pocztowego w Bystrzycy 
Kłodzkiej — 300 zł.

Coraz szerszą falą napływa­
ją dary z różnych woje­
wództw. W koszalińskim 
5.000 zł przekazała na budo­
wę załoga Fabryki Mebli w 
Słupsku a dziennikarze tego 
województwa zebrali jedno­
razowo ponad 1.100 zł. Rów­
nież pedagodzy koszalińscy 
wpłacili już poważne sumy 
na budowę pomnika.

Żony robotników i pracow­
nice Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego Waplewo w woj. 
olsztyńskim podjęły się do­
datkowej pracy w gospodar­
stwie a zarobione w ten spo­
sób pieniądze — 800 zł wpła­
ciły na konto komitetu budo­
wy.

Pracownicy PGR — Pławi - 
dło w woj. zielonogórskim za­
deklarowali na budowę cen-
triim 
PGR

W 
4.500

5.000 zł a robotnicy 
Górzyca — 3.000 zł.

woj. zielonogórskim 
zł zadeklarowali pra­

cownicy granicznej placówki 
kontrolnej w Kunowicach, 
ponad 1000 zł zebrali pracow­
nicy Wydziału Zdrowia i Opie 
ki Społecznej Prezydium WRN, 
Komitet Rodzicielski przy 
Szkole Podstawowej nr 17 w 
Zielonej Górze — 500 zł, a 
kobiety zatrudnione w przed­
siębiorstwie „Spedycji Kra­
jowej” w Gorzowie — 600 zł.

PAP

Minister Riad odpiera 
twierdzenia izraelskie

„Mówiąc o pokoju a prowadząc politykę wojny i agresji 
Izrael nie może już oszukiwać światowej opinii publicznej” 
— głosi opublikowane w Kairze oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych ZRA, Riada.
Oświadczenie to jest odpo* 

wiedzią na oskarżenia pod a- 
dresem ZRA wysunięte przez 
izraelskiego ministra spraw za 
granicznych, Ebana. Ten ostat 
ni twierdzi, że ZRA, odmawia 
jąc rokowań z Izraelem, obcią 
ża się odpowiedzialnością za 
udaremnienie dążeń do poko­
jowego uregulowania sytuacji 
na Bliskim Wschodzie.

Deklaracja Ebana — pod­
kreśla minister Riad — stano­
wi oczywistą próbę zakamuflo 
wania agresywnego stanowi­
ska Izraela oraz jego polityki 
ekspansji i okupacji ziem a- 
rabskich. Poza tym zmierza 
ona do storpedowania wysił­
ków Gunnara Jarringa, spe­
cjalnego wysłannika ONZ.

Minister Riad przytacza licz 
ne fakty, odsłaniające ekspan 
sjonistyczną i agresywną poli 
tykę Izraela, której celem jest 
zabór terytoriów okupowa­
nych przez wojska izraelskie 
Chodzi tu m. in. o takie posu* 
nięcia jak decyzja anektowa­
nia tych terytoriów, wysiedla­
nie ludności arabskiej z jej sie 
dzib i zastępowanie jej osadni 
kami izraelskimi, wprowadza- 

akademickim ilustruje porów­
nanie liczby studentów z gru­
pą ludności dorosłej (w wieku 
lat 20—39, gdyż niemal wszy­
scy studenci mieszczą się w 
tej grupie). Otóż okazuje się, 
że w tej grupie ludności Pol­
ski — 1 student przypada na 
31-32 osoby.

O tym, jaką rangę przyznaje 
państwo sprawom kształcenia 
młodzieży akademickiej — 
świadczą dane o wydatkach 
budżetowych na ten cel. Spo­
śród 15 mld zł jakie będą wy­
datkowane w br. na naukę i 
technikę — trzecią część po-, 
chłonie właśnie szkolnictwo 
wyższe. Pozycję tego w tegoro 
cznym budżecie można bez 
przesady określić jako uprzy­
wilejowaną: wydatki na ten 
dział oświaty narodowej wzra­
stają o 10,9 proc, w porówna­
niu z ub. r., a więc w znacznie 
większym stopniu, niż ogólny 
budżet państwa oraz nakłady 
na inne działy oświaty i kul­
tury.

Zastanawiając się nad pozycją 
szkolnictwa akademickiego w dzi­
siejszej Polsce, niesposób patrzeć 
na te sprawy bez szerszej perspek 
tywy w przyszłość oraz — przede 
wszystkim — spojrzenia wstecz. W 
międzywojennych latach 30-tych 
obserwowaliśmy nawet częściowy 
regres szkolnictwa wyższego. Oto 
co mówi ostatni polski przedwrześ 
niowej „Mały Rocznik Statystycz­
ny”: w roku akademickim 1937/3S 
kształciło się ok. 47,9 tys. studen­
tów, natomiast trzy lata wcześniej

Garrison wie
kto zamordował
Kennedyego?

Prokurator okręgowy w No 
wym Orleanie, Jim Garrison 
udzielił wywiadu prasowego 
szwajcarskiemu tygodnikowi 
„Ilustre”, w którym podkreślił, 
że wie kto zamordował prezy 
denta Kennedy’ego w jaki spo 
sób i dlaczego.

Oświadcza on, że w spisku 
mającym na celu dokonanie za 
machu na prezydenta Kenned­
yego brało udział 15 osób i źe 
maczał w tym ręce wywiad a- 
merykański. Dysponuje on 
m.in. kopią autentycznej depe 
szy Oswalda wysłanej do dy­
rektora FBI Edgara Hoovera, w 
której Oswald zawiadamia go 
o przygotowywaniu zamachu 
na prezydenta Kennedy’ego. Jak 
wiadomo, Garrison twierdzi, że 
Oswald był tylko kozłem ofiar 
nym. Będę walczył o uniewin­
nienie Oswalda — zapowiada 
Garrison aresztowanie
prawdziwych zabójców. (PAP) 

nie na okupowanych obsza­
rach waluty izraelskiej, terror 
wobec mieszkańców i niszcze­
nie domów, co zmusiło około 
400 tysięcy Arabów do opusz­
czania ojczystych stron itd.

PAP

Za 100 dni 
festiwal w Opolu
Przygotowania do VI Festiwa 

lu Piosenki Polskiej w Opolu 
(27—30 czerwca) ruszyły pełną 
parą. Pracę rozpoczęły już biu 
ra artystyczne, organizacyjne i 
prasowe. Ustalono też skład ko 
mitetu organizacyjnego festiwa 
lu, na którego czele stanął 
przewodniczący Komitetu Ra­
dia i Telewizji Włodzimierz So 
korski.

Jak już informowaliśmy re­
alizatorami VI Festiwalu będą 
— podobnie jak w roku ubieg 
łym — Janusz Rzeszewski — 
reżyseria, Jerzy Masłowski — 
scenografia i Adam Wiernik — 
kierownictwo muzyczne. Powo 
łano też 9-osobową komisję ar 
tystyczną pod przewodnictwem 
Edwarda Fiszera. (PAP) 

liezba ich wynosi prawie 56 tys. 
Podobnie było z absolwentami: w 
1938 r. dyplomy wyższych uczel­
ni otrzymało 6114 osób, podczas 
gdy na przestrzeni poprzednich 
2—3 lat liczba absolwentów wyno­
siła prawie 6.500.

Natomiast, dla porównania ze sta 
nem aktualnym warto wiedzieć, że 
w uh. r. samych inżynierów, któ­
rzy zasilili naszą gospodarkę, by­
ło ponad 7 tys., a więc więcej niż 
wszystkich razem przedwojennych 
absolwentów. (PAP)

Konieczny lad i spokój
Dokończenie ze "tr. 1

gorąco do głosów protestu ludzi 
pracy wielu miast i wsi całego 
kraju, piętnujących zdecydowa­
nie inspiratorów i uczestników 
zajść zakłócających spokój i po­
rządek publiczny podczas ostat­
nich dni w Warszawie i w Pozna- 
niu.

My robotnicy .Stomila” sta-
nowczo żądamy zwiększenia ilości 
synów 1 córek naszych robotni­
ków i chłopów na wyższych u-
czerniach, 
postulatu 
aby przy 
pracach

Dla zabezpieczenia tego 
żądamy kategorycznie, 
rekrutacji na studia w 
komisji brali również 

udział przedstawiciele klasy ro­
botniczej”.

Załoga „Stomila” domaga 
się w rezolucji, aby kandyda­
ci na studentów pracowali 
rok wśród klasy robotniczej, 
aby nauczyli się szanować i 
kochać pracę naszego robotni­
ka, szanować porządek i ład 
społeczny. Załoga zażądała 
również oczyszczenia Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z syjonistów, uprawiają­
cych wrogą naszej ojczyźnie 
politykę, (p)

ZAKŁADY MIĘSNE
W Zakładach Mięsnych 

przy nl. Garbaty odbyła się 
masówka, na której zebrało 
się około 800 robotników.

Mówcy wyrazili swoje obu­
rzenie z powodu zajść, które 
naruszyły tok spokojnego ży­
cia. W rezolucji zażądali uka­
rania prowokatorów, którzy 
blokują na wyższych uczel­
niach miejsca dla młodzieży 
robotniczej. Wysunęli dezy­
derat odcięcia młodzieży od 
wpływów elementów syjoni­
stycznych, a w doborze na 
studia uwzględnienia więcej 
kandydatów pochodzenia ro­
botniczego. Jeden z punktów 
uchwały domaga się nawiąza­
nia bliższych kontaktów mło­
dzieży szkół średnich z zało­
gami robotniczymi celem 
lepszego zrozumienia między 
klasą robotniczą a przyszłą 
inteligencją, (p)

ZARZĄD APTEK

Także załoga Zarządu 
Aptek województwa poznań­
skiego l Poznania na wczoraj­
szej masówce potępiła zajścia 
w środowiskach studenckich 
Warszawy i Poznania. W 
uchwalonej rezolucji załoga 
domaga się:

— „wyciągnięci* konsekwencji 
w stosunku do rodziców, których 
córki i synowie brali udział w 
tych wybrykach,

— bezwzględnego zrewidowania 
sposobu naboru kandydatów na 
wyższe uczelnie oraz do szkół 
średnich i stworzenia czynnika 
społeczno-politycznego, który bę­
dzie czuwał nad prawidłowym 
naborem,

— zwiększenia naboru na wyż­
sze uczelnie synów i córek ro­
botników i chłopów,

— odsunięcia od władzy ele­
mentów syjonistycznych, którym 
obce sn interesy naszego ludowe­
go państwa”.

PROTEST 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Do rozlegających się coraz 
liczniej protestów środowisk 
robotniczych dołącza także 
młodzież szkolna i nauczycie­
le. Oto w XI Liceum Ogólno­
kształcącym im. Georgi Dy­
mitrowa w Poznaniu wystą­
piono wczoraj z listem prote­
stacyjnym, który wyraża obu­
rzenie młodzieży tej szkoły z 
powodu prowokacyjnych wy- 
stąoień, jakich dopuściła się 
cześć młodzieży akademickiej 
Poznania wsparta przez awan 
turnicze elementy. Młodzież 
XI Liceum solidaryzuje sie z 
Dostawą swoich rodziców, 
którzy w fabrykach i zakła­
dach pracy, na wiecach i ma­
sówkach żadaią jak najsu­
rowszego ukarania prowoka­
torów i tych, którzv są moral­
nymi inspiratorami zajść wy­
mierzonych przeciwko władzy 
ludowej. Stanowisko młodzie-

do ambasadora USA
W liście skierowanym do ambasadora USA w NRF, amba­

sador ZSRR w NRD, Piotr Abrasimow, zaprotestował w śro 
dę przeciwko działalności w Berlinie zachodnim filii xa- 
chodnioniemieckiej neofaszystowskiej NPD.
Przypominając o czteromo- 

carstwowej odpowiedzialno­
ści, wynikającej z Układu 
Poczdamskiego za przeprowa 
dzenie denazyfikacji na tere­
nie Niemiec, wezwał on ame-

ży poparte zostało przez na­
uczycielstwo i władze XI Li­
ceum. (ms)

ZAGŁĘBIE KONIŃSKIE
Nieodpowiedzialne wybryki 

części młodzieży akademickiej 
i warszawskiej chuliganerii 
spotkały się ze zdecydowanym 
i stanowczym protestem robot 
ników Zagłębia Konińskiego, 
którzy w czwartek na licznych 
masówkach i zebraniach dali 
wyraz swemu oburzeniu. Wie­
ce odbyły się m. in. w Elek­
trowni „Pątnów”, Elektrowni 
„Konin”, Konińskich Zakła­
dach Naprawczych Przemysłu 
Węgla Brunatnego, Kopalni 
„Konin”, Huty Aluminium i 
innych zakładach.

„Budowniczowie pątnowskiej si­
łowni w uchwalonej rezolucji żą­
dają: „ukarania z całą surowością 
prawa prowodyrów zajść i to nie 
tylko studentów, ale i ich ducho­
wych inspiratorów; takiego zorga­
nizowania przyjęć na wyższe u- 
czelnie, aby nie dostawały się na 
nie osoby protegowane nie repre­
zentujące sobą należytych walo­
rów moralno-politycznych, a jed­
nocześnie zwiększenie naboru do 
szkół wyższych dzieci robotników 
i chłopów”.

Załoga pobliskiej Elektrow­
ni „Konin” potępiając prowo­
dyrów zajść na ulicach War­
szawy domaga się oczyszcze­
nia szeregów partii i organów 
administracji państwowej z 
elementów syjonistycznych.

Manifestacje solidarności z 
słuszną polityką partii miały 
miejsce w czwartek również 
m. in. w Kolskiej Fabryce Ma 
teriałów i Wyrobów Ścier­
nych, Zakładach Mechanizacji 
Budownictwa „Zremb” w Ko­
le, Kolskich Zakładach Cera­
miki, w przedsiębiorstwach 
Turku oraz innych ośrodkach 
miejskich wielkopolskiego za­
głębia węglowo-energetyczne-

(zet)
W OSTROWIE

go.

W dniu wczorajszym odbyły 
się w Ostrowie w wielu zakła 
dach pracy m. in.: w Zakła­
dach Sprzętu Mechanicznego, 
w Zakładach Automatyki Prze 
myślowej, Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Odzieżowego i in­
nych masówki na których po­
tępiono działalność inspirato­
rów zajść określonych grup 
młodzieży w ostatnich dniach.

W przyjętych rezolucjach stwier 
dza się m. in.: „że mło­
dzież powinna zdawać sobie 
sprawę z tego iż dzięki naszej pra 
cy może się kształcić na wyższych 
uczelniach; jej obowiązkiem jest 
poświęcić swój czas na naukę a 
nie na nieodpowiedzialne ekscesy. 
Domagamy się wprowadzenia sku­
tecznych gwarancji eliminujących 
inspiratorów wichrzy cielskich
zajść z funkcji społecznych i zawo 
dowych”.

Zbrodnie
hitlerowskich lekarzy

Wspomnienia 
operowanych 

w Raven$hrueck
W edycji „Książki i Wiedzy u-

kazała się książka pt. „Ponad 
ludzka miarę”. Zawiera ona wspo­
mnienia dwudziestu Polek, więź­
niarek obozu koncentracyjnego 
Ravensbrueck. na których lekarze 
hitlerowscy dokonali zbrodniczych 
doświadczalnych operacji, od 1 
sierpnia 1942 r. do 16 sierpnia 1943 
r. operacje takie przeprowadzono 
łącznie na siedemdziesięciu czte­
rech młodych i zdrowych polskich 
kobietach.

Były to operacje mające na ce­
lu wywołanie zakażenia i wypró­
bowanie leczenia go sulfonamida­
mi. operacje mięśniowe, kostne i 
nerwowe, których celem były ba­
dania nad regeneracją i transplan 
tacją kości i tkanki. Cześć ofiar 
tych nieludzkich eksperymentów 
zmarła bezpośrednio po operacji, 
cześć rozstrzelano w obozie z jesz 
cze nie zagojonymi ranami, cześć 
— dzięki własnej determinacji i so 
lidarnej pomocy współwięźniarek 
— zdołała sie uratować. Kilka z 
nich zmarlo po wojnie w kraju — 
wszystkie na skutek przebytych 
operacji. Spośród pozostałych prze­
życiu większość jest dotknięta 
trwałym kalectwem.

Wvdana obecnie przez ..K1W” 
książka stanowi jedyny w swoim 
rodzaju dokument zbrodni bez pre 
cedensu, dokonanej na ludziach 
przez hitlerowską medycynę.

PAP

rykańskie władze okupacyjne 
na terenie Berlina zachodnie- 
go do podjęcia energicznych 
kroków przeciwko działalno­
ści NPD.

Waszyngtońska ambasada ^^lF 
rozsyła ostatnio do redakcji i 
pism wydawniczych na terenie ca­
łych Stanów zjednoczonych dru­
kowane materiały, w których u- 
siłuje zneutralizować podejrzenia 
i obawy wywoływane informacja­
mi o rozwoju neohitlero wskiej 
partii NPD.

W materiałach tych stosuje się 
wszelkie możliwe chwyty. I tak « 
jednej strony dowodzi się, że wy­
rażane za granicą obawy z powo 
du wzrostu sił NPD są „przesad­
ne” a z drugiej strony — chociaż 
przyznaje się fakt istnienia w 
NRF tendencji neohitlerowskich, 
jednakże potępia się zbyt ostre 
krytykowanie tychże tendencji, 
gdyż to... mogłoby przyczynić się 
do ich wzrostu. (PAP)

Mówią poznaniacy
Dokończenie ze str. I 

przeraża mnie fakt, że część 
poznańskich studentów dała 
się sprowokować, nie wiedząc 
nawet o co chodzi. I to jest 
smutne, bo przecież właśnie 
od tej młodzieży mamy pra­
wo wymagać trzeźwego, roz­
sądnego oceniania zjawisk i 
podejmowania własnych de­
cyzji. W interesie swoim i ca­
łego społeczeństwa studenci 
muszą podporządkować się 
władzom uczelni. Nawet jeśli 
mają konkretne pretensje, po­
winni je załatwiać w formie 
legalnej. Takie wymagania 
trzeba postawić przed ludźmi, 
którzy kiedyś mają zająć w 
naszym życiu kierownicze sta­
nowiska.

Stanisława Kiejdrowska, 
pracownik Kontroli Technicz­
nej ZPO im. Komuny Pary­
skiej:

— Wracałam właśnie z pra­
cy i stojąc na chwilę przy 
Uniwersytecie byłam świad­
kiem rozmowy dwóch stu­
dentek. Gdzie idziesz — py­
tała jedna z nich. Odpowiedź 
brzmiała: „Na demonstra­
cję”. Na pytanie, co tam bę­
dzie, odpowiedziała: „Nie 
wiem, ale będzie głośno”. Za­
skoczona takimi argumenta­
mi, zaczęłam obserwować stu­
dentki. Kiedy zmuszono mło­
dzież do wycofania się z pla­
cu Mickiewicza, ta sama stu­
dentka ze smutkiem stwier­
dziła: „Szkoda, a tak miałam 
ochotę pokrzyczeć...”

Oburzające to, że część mło­
dzieży daje się sprowokować 
i zakłóca spokój w mieście. 
Nie mogę się z tym pogodzić. 
Chcę pracować, chcę spokoju.

Rozmawiał: J. K.

Apele do rozsądku

Z

studentów
Dokończenie ze str. 1 
apelem o podobnej treści

zwróciły się władze Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej na spot­
kaniu ze studentami, którzy 
wypełnili aulę uczelni, odezwę 
uchwalił też senat Akademii 
Medycznej. Na Uniwersytecie 
senat zbiera się dziś. Więk­
szość studentów tej uczelni 
uczestniczyła wczoraj w nor­
malnych zajęciach nie włą­
czając się do żadnych zajść 
ulicznych. Przedstawiciele kie 
rownictwa WSR objeżdżali 
domy studenckie, gdzie podej­
mowali szczerą dyskusję z 
młodzieżą.

Rezolucje potępiające awan­
turników i wzywające stu­
dentów do zachowania spo­
koju podjęły zarządy uczelnia
ne ZMS (m. in. na WSWF, Po­
litechnice,
nej, WSR 
cielskich). 
wystąpił 
Studencki

Akademii Medycz- 
i Studiach Nauczy- 
W podobnym tonie 
Okręgowy Zarząd 
ZMS.

Do Zarządu Wojewódzkie­
go ZMS napływają stosy li­
stów i rezolucji. Wszystkie 
one zawierają potępienie in- 
spiratorów organizatorów
studenckich demonstracji ulicz 
nych w Warszawie i Poznaniu 
obciążając ich całkowitą od­
powiedzialnością za konsek­
wencje tych zajść. Koła ZMS 
z zakładów pracy, szkół i in­
stytucji domagają się suro- 
wego ukarania winnych, nie­
dopuszczenia do niszczenia 
dobra społecznego. Często po­
wtarza się żądanie, aby na 
wyższe uczelnie przyjmować 
wiecej synów robotników i 
chłopów, (wb)



„Dyktatura ciemniaków14
akim epitetem obdarzono 
na ostatnim zebraniu 
Warszawskiego Oddzia­

łu Związku Literatów Pol­
skich — rzeczywistość Polski 
Ludowej.

„Skandaliczna dyktatura 
ciemniaków” — wołał z try­
buny zjazdowej człowiek, któ 
ry z racji zawodu i funkcji 
winien być wrażliwy i subtel 
ny, uczulony na wszelkie od­
cienie.

Muzykolog i pisarz, Stefan 
Kisielewski, pozwolił sobie na 
wybryk nie pierwszy i zapew 
ne nie ostatni, ale wybryk nis 
ki, dowodzący jak bardzo gar 
dzi i jak bardzo jest rozgorącz 
kowany.

Epitet Kisielewskiego po­
wielony w pełnym rozgwarze 
uniwersyteckich awantur cis­
kali Dojczgewantowie w 
twarz robotnikom warszaw­
skich fabryk.

„Dyktatura ciemniaków” — 
oto, co ma do powiedzenia poi 
skiemu proletariatowi czło­
wiek pretendujący do miana 
pisarza polskiego. Mówi mu 
ponadto inne rzeczy równie 
osobliwe. Stając do turnieju 
wzajemnego licytowania się 
w rzucaniu inwektyw i formu 
łowaniu demagogicznych ocen 
(organizatorami i uczestnika­
mi tego turnieju była grupa 
literatów na ostatnim zebra­
niu ZLP, występująca pod po 
zorem obrony swobód twór­
czych i wolności wypowiedzi) 
— natrząsał się urągliwie z 
faktu świętowania przez nas 
rocznicy Manifestu Lipcowe­
go 1944, kwalifikował tekst 
Manifestu jako druk nielegal 
ny, podlegający cenzurze. Czy 
nił to Kisielewski, były poseł 
na Sejm PRL, piastujący man 
dat poselski przez okres 
dwóch kadencji sejmowych.

„Ciemniacy”, jak widać są 
cierpliwi i tolerują wielkopań 
skie fanaberie. Dziwi to sa­
mego pięknoducha, który chęt 
nie przybiera na się postać 
tragiczną — krzywdzonej ofia 
ry i któremu spać nie daje wi

słowach skomplikowanej sytu 
acji świata t powiedzenia, że 
ci są czarni, a tamci biali — 
prawda — i już natychmiast od 
fajkować potępienie i pochwa 
łę, to przypomina trochę mi­
niony okres — myślę, że dziś 
takich schematycznych u- 
chwał nie musimy podejmo­
wać, raczej pisarz powinien 
patrzeć głębiej, sprawy są bar 
dziej skomplikowane niż na 
plakacie, czy w jakiejś gaze­
cie”.

Jasne? Jasne.
Wojujący katolik Kisielew­

ski nie wypowiada się wpraw 
dzie tak zdecydowanie jak 
ameiykański kardynał Spell- 
man, ale uważa za możliwe ko 
jarzyć nasze postawy w spra­
wie zbrodni wietnamskich z 
praktykami minionego okresu. 
Jest na swój sposób konsek­
wentny. Bo jeśli 31 marca 
1967 przekonywał uczestników 
sympozjum, zorganizowanego 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Opeiy w Poznaniu, że USA 
„to nie jest kraj imperialis­
tyczny, ale to jest kraj boga­
tego ludu”, jeśli zapewniał słu 
chaczy, że „Amerykanie nie 
mogą się cofnąć”, jeśli im per 
swadował, że „ostatnie wojny 
były już takie, że toczono je z 
cywilami. I wojna, którą pro­
wadził Hitler i wojna, którą 
prowadził Churchill z Niem­
cami z bombardowaniem 
miast i ludności cywilnej, to 
były wojny z cywilami” — to 
2 czerwca nie mógł głosować 
za rezolucją, potępiającą ludo 
bójców.

Nam, „ciemniakom”, trudno 
ubolewać nad tą wojną z cy­
wilami którą prowadził Chur­
chill, bo prostacki umysł pod­
powiada nam, że gdyby nie ta 
wojna i ofiara krwi narodów 
walczących z faszyzmem, to za 
pewne sam Stefan Kisielew­
ski nie miałby okazji wytyka­
nia nam naszego „ciemniac 
twa”, ale cóż, my prostacy. 
Odnotujmy tylko zbieżność li
nii propagandowej Kisielew­
skiego tu — tam plejady ma­
lowanych ptaków, relatywizu­
jących zbrodnie faszystów i 
dopatrujących się zbrodni po 
obu stronach frontu.

„Kraj bogatego ludu” tak 
bardzo fascynuje Stefana Ki­
sielewskiego, że martwią go 
kłopoty, jakie przysparza Sta­
nom Żjednoczonym — Fran­
cja i de Gaulle. Po wizycie de 
Gaulle’a w Polsce pospieszył 
zapewnić Amerykanów, że są 
w Polsce światłe umysły, wi­
dzące przyszłość naszego kra­
ju w ustawieniu go „na no­
wych pozycjach w układzie 
międzynarodowym”. Uczynił 
to na łamach amerykańskiego 
miesięcznika „Interplay of Eu 
ropę and American Affairs” 
(listopad 1967), kokieteryjnie

wielu okazjach. „Demonstruje 
ją bez żenady tam, gdzie go 
chętnie słuchają — w NRF, w 
paryskiej „Kulturze”, w „kra 
ju bogatego ludu" — upatru­
jąc w jego tezach szanse na 
wprowadzenie do naszego kra 
ju trojańskiego konia.

Na łamach austiiackiej „Die 
Furche” (nr 1/67) określił wa­
runki, na jakich, jego zdaniem 
może dojść w Polsce do jed­
ności i wewnętrznego pokoju. 
Przed tym tak znakomitym i 
godnym zaufania gronem czy 
telniczym ponatrząsał się przy 
okazji z osławionego listu bis­
kupów, z poglądu „typowego 
dla mentalności autorytatyw­
nych rządów” kierownictwa 
partii, „że nikt poza rządem 
nie ma prawa wypowiadać się 
w sprawach polityki zagranicz 
nej”...

A przecież to samo stwier 
dzali biskupi zachodnionie- 
mieccy, potępiając gwałtownie 
katolicką grupę „Bensberger 
Kreis”, gdy ta ogłosiła memo­
riał, domagający się uznania 
polskich granic zachodnich.

Oświadczeniem swym dali 
oni gorzką choć przykładną

Już przed zeszłoroczny­
mi żniwami, w pewnej 
podpoznańskiej wsi za 

uważyłem, sąsiadujące z sobą, 
plantacje żyta. Należały one — 
jak się później dowiedziałem 
— do gospodarzy o równym 
mniej więcej poziomie wiedzy 
zawodowej. A zwróciły moją 
uwagę, gdyż na jednej rosło 
żyto z pełnymi kłosami i do­
rodnym ziarnem, na drugiej 
zaś — anemiczne.

— Przepraszam, ale mieliśmy 
rozmawiać na temat wiosennych 
siewów, kwalifikowanego ziar-

— Właśnie do tego zmie­
rzam. Bowiem rozmawiałem z 
obu gospodarzami. Sami się 
dziwili wizualnej różnicy na 
plantacjach, bo jak zgodnie 
orzekli, dobrze uprawiali gle­
bę, stosowali prawidłowe na­
wożenie, zasiali żyto po do­
brych przedplonach, w prawie 
jednakowym terminie. Niby 
wszystko w porządku, a jed­
nak trudno było się z tym po­
godzić. Przyczynę wyjaśniono
mi 
ni 
go

w biurze gminnej spółdziel 
i u agronoma gromadzkie- 
w Dopiewie. Okazało się,

zja Kisiela cierpiącego z
aureolą męczennika. Wyporni 
nał to „ciemniakom” we właś 
ciwy mu subtelny sposób wo­
łając: „Jeżeli ktoś, kto przez 
22 lata dostaje po gębie i nag 
le w 23 roku się obraził, to 
jest to coś dziwnego”.

„Ciemniacy” są nie tylko 
cierpliwi i powściągliwi — ze 
spokojem reagują na prowo­
kacje.

„Ciemniacy” są jeszcze upar 
ci i tępi — z uporem nie chcą 
przyjmować do wiadomości 
oryginalnych koncepcji poli­
tycznych, jakie podsuwa im 
ten znakomity mąż.

Oryginalnych? No, może nie 
całkiem oryginalnych, bo ro­
dowodu ich trzeba szukać w 
tendencjach dywersyjnych oś 
rodków emigracyjnych, w kon 
cepcjach doradcy Białego Do­
mu do spraw Europy wschod­
niej, Z. Brzezińskiego i w za­
mysłach zachodnioniemieckich 
biskupów. No, ale jak się ma 
do czynienia z „ciemniakami” 
to rodowodu tego nie trzeba 
nawet zbyt skrzętnie ukrywać. 
Powinni przyjmować jaśnie- 
pańskie elukubracje jako „ob 
jawienie”. I basta.

Najbardziej skandaliczne z 
tych objawień, które nam 
„ciemniakom” Kisielewski do 
wierzenia podaje, sformuło­
wał 2 czerwca 1967 roku na 
XVI Zjeździe Związku Litera­
tów Polskich w Koszalinie. Li 
teraci polscy uznali za swój 
moralny obowiązek potępić 
zbrodnicze wyczyny agreso­
rów amerykańskich w Wiet­
namie i uchwalili rezolucję, 
demaskującą ludobójcze obli­
cze amerykańskiego imperia­
lizmu. Uchwalali bez Kisielew 
skiego, który uznał za możli­
we w tej sytuacji wyrazić 
swój niepokój nie w związku 
z mordowaniem narodu wiet­
namskiego. lecz w związku z 
przemówieniem J. Iwaszkie­
wicza. które — jak to głosił 
Kisielewski — „mnie zaniepo 
koiło, bo próba ujęcia w paru
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lekcję politycznego 
nie tylko Stefanowi 
skiemu, ale i tym, 
swoim orędziu do

myślenia 
Kisielew- 
którzy w 
biskupów

niemieckich domagali się zmia 
ny polskiej polityki zagranicz 
nej pod hasłem „Przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie”.

Stefanowi Kisielewskiemu 
będzie to, miejmy nadzieję, u- 
czynić tym łatwiej, że nie jest 
to głos „ciemniaków”... nato­
miast jest to „his masters 
voice”*)...

KAZIMIERZ KŁOS 
„Zycie Warszawy”

•) Głos jego pana.

Zanim ruszą
siewniki

że działkę pierwszą obsiano 
ziarnem kwalifikowanym, na­
bytym w drodze wymiany, dru 
gą natomiast obsiano żytem 
własnym, od lat uprawianym 
w tym gospodarstwie.

— Rozumiem, stąd powstała 
różnica w wyglądzie plantacji. 
Powinieneś więc sprawdzić jakie 
były wyniki końcowe.

— Oczywiście, że to zrobi­
łem. Gospodarze zdradzili wy­
sokość osiągniętych plonów. 
Pierwszy uzyskał 52 kwintale 
ziarna z dwóch hektarów, dru­
gi z takiej samej powierzchni 
tylko 38 kwintali. Teraz już się 
domyślasz do czego zmierzam. 
Chcę ci wykazać, że nie tylko

uprawa i nawożenie, ale także 
jakość materiału siewnego de­
cyduje o wysokości plonów — 
czego wielu naszych rolników 
nie docenia, a na co należy 
zwrócić szczególną uwagę. Nie 
tylko rolników, ale także kie­
rowników gospodarstw repro­
dukcyjnych, dostarczających 
ziarno kwalifikowane na wy­
mianę. Bo trzeba stwierdzić, 
że niektórzy dostawcy nie bar­
dzo dbają o jakość ziarna 
siewnego. Znam przypadek 
sprzed dwóch lat, kiedy jedno 
z gospodarstw reprodukcyj­
nych dostarczyło wsi indywi­
dualnej nasiona zbóż o tak sła­
bej sile kiełkowania, że tylko 
10 procent ziarna wzeszło. 
Żeby uniknąć dalszych przy­
krości kierownictwo tegoż go­
spodarstwa obsiało ponownie 
pola wszystkich zainteresowa­
nych rolników własnym ziar­
nem i na własny koszt.

— Dlaczego nie ujawniasz bra­
korobów? Moim zdaniem powin­
ni oni ponieść również konsek­
wencje oręanizacyjno-służbowe, 
bo przecież takie ziarno siew­
ne przynosi szkody nie tylko 
nabywcom, ale całej gospodarce. 
Wiadomo jak nam wszystkim 
zależy na wzroście produkcji 
zbóż.

to, le pewna część producentów 
nasion lekceważy podstawową 
zasadę, która — niezależnie od 
norm, przepisów i zarządzeń — 
opiera się na uczciwości i ■»- 
ufaniu. O tej zasadzie zapomi­
nają czasem nawet uspołecznio­
ne gospodarstwa nasienne.

— Istotnie. Pewien Inspek­
tor nasiennictwa powiedział 
mi przed kilku dniami, że aż 
przykro patrzeć, gdy z takie­
go gospodarstwa przychodzi 
ziarno siewne niedostatecznie 
doczyszczone, z nasionami 
chwastów i innych gatunków 
zbóż i w rezultacie trzeba całą 
partię stawiać do dyspozycji 
dostawcy.

— Jak to się dzieje, że mimo 
gęstego sita inspekcji nasiennej, 
badań laboratoryjnych w Stacji 
Oceny Nasion, dodatkowej kon­
troli w GS-ach przedostaje się 
do rolników ziarno siewne złej 
jakości?

tytułując jedną z części 
jego artykułu „Francja 
ciw Ameryce”.

Kisielewski uspokajał

swo-
prze-

Ame
rykanów, że „zarówno oficjał 
ne czynniki w Warszawie jak 
i całe społeczeństwo polskie 
zdaje sobie doskonale sprawę, 
że udzielenie gwarancji grani 
cy na Odrze i Nysie przez 
Francję nie jest wcale wyda­
rzeniem o naprawdę donio­
słym znaczeniu”, (cytuję wg. 
tekstu tłumaczenia zamiesz­
czonego w londyńskich „Wia­
domościach”.

Kisielewski uznał za możli­
we i dopuszczalne zdystanso­
wać się od polityki „ciemnia­
ków”, pisząc, że wizyta de 
Gaulle’a mogłaby być poży­
teczna „gdyby generał de 
Gaulle zdołał wytłumaczyć kie 
rownictwu polskiemu, że za­
gadnienie uznania przez Za­
chód granicy na Odrze i Nysie 
i zagadnienia uznania istnie­
nia dwóch suwerennych 
państw niemieckich należą do 
dwóch zupełnie różnych i nie 
związanych z sobą kwestii. 
Nie powinno się ich z sobą łą 
czyć i to nawet w wypowie­
dziach propagandowych”.

Wyniosła poza „besserwisse 
ra” demonstrowana jest pizez 
Stefana Kisielewskiego przy

Aleksander Omlljanowicz — „Ba 
rykada". WLub., str. 180, zł 12.

'NAUKA
Leon Kurowski, Marian Weral- 

ski — „Prawo finansowe”. PWN, 
Str. 470, Zł 52.

Janusz Janicki — „Urzędnicy 
przemysłowi w strukturze spo­
łecznej Polski Ludowej”. KiW,
str. 318. zł 40.

Izabella Korzewnikow ,Mło
dzież urzestęDCza w erupach pół­
wolnościowych”. WP, str. W 
zł 29.

Maria Ciepielowska — „Rolnic­
two we Francji”. PWR1L, zł 35

N. Pławllszczlkow — „Klucz do 
oznaczania owadów”. PWRIL, 
zł 100.

REDAKCJA ODPOWIADA
MAŁŻEŃSTWO A STYPENDIUM

L. M. — Jestem studentem; moja 
narzeczona — całkowita sierota — 
też studentka, otrzymuje pełne sty 
pendium oraz rentę sierocą. Czy 
z chwilą zawarcia związku małżeń 
skiego utraci dotychczasową ren­
tę? Jakie będzie otrzymywać sty­
pendium?

RED. — Renta rodzinna na dzie­
ci przysługuje tylko w przypadku, 
jeżeli są stanu wolnego. Z chwilą 
zawarcia związku małżeńskiego 
prawo do renty rodzinnej ustaje. 
Stypendium zasadniczo nie nlegnie
zmianom, chyba że na skutek 
warcia związku małżeńskiego 
tuacja materialna stypendysty 
głąby poprawie. (793)

REMONT DOMU PRZEZ

za- 
sy- 
ule

PRZEDSIĘBIORSTWO PRYWATNE
St. Ur. Poznań — Dach domu, 

którego Jestem administratorem, 
przecieka. Przedsiębiorstwa budów 
lane nie chcą podjąć się remontu, 
ponieważ są obciążone pracą. Czy 
remont mogę powierzyć prywat­
nemu przedsiębiorstwu?

RED. — Roboty remontowe wy-

konywać mogą nie tylko przedsię­
biorstwa państwowe czy spółdziel­
cze, lecz również prywatne, prowa 
dzące za zezwoleniem władz dzia­
łalność usługową. Przedsiębiorstwa 
prywatne mogą w szczególności po 
dejmować się napraw budynków 
osób prywatnych. Sprawę napraw 
oraz ich opłaty radzimy uzgodnić 
z Komitetem Blokowym. (735)

ODSZKODOWANIE 
ZA ZNISZCZONE MIESZKANIE
J. R. ul. Ratajczaka — Sąsiad mie 

szkający piętro wyżej często zapo­
mina zamknąć kran i woda zalewa 
mi mieszkanie. Do kogo powinie­
nem zwrócić się o odszkodowanie?

RED. — Przepis art. 683 kodeksu 
cywilnego przewiduje, że najemca 
lokalu powinien się stosować do 
porządku domowego, a nadto li­
czyć się z potrzebami innych mie­
szkańców i sąsiadów. Za zalany 
wodą sufit powinien zwrócić są­
siadowi poniesione przez niego ko­
szty odmalowania. Ewentualnych 
roszczeń z tego tytułu dochodzić 
należy na drodze postępowania są 
do w ego. (307)

— Nie ujawniam dlatego, że 
po pierwsze — szkoda została 
naprawiona, a po drugie — 
nauka nie poszła w las. W ze­
szłym roku to samo gospodar­
stwo dostarczyło ziarno siew­
ne, ocenione przez Stacie Oce­
ny Nasion bardzo wysoko.

— To znaczy, że brakoróbstwo 
w tym zakresie należy już do 
przeszłości?

— Nie zunełnie. Jak słusz­
nie powiedziałeś, siewy wio­
senne ro^noczna sie za kilka 
tygodni. Gnsnodarstwa reoro- 
dukcvjne dostarczają już ziar­
no siewne (owies, jęczmień, 
nszenioa jara) dla celów wy­
miennych. Łącznie ma być wy 
mienione 26 tysięcy ton, z cze­
go „wyeksnortuiemy” do in­
nych województw 7 tysięcy 
ton. Reszta zostanie do dvsno- 
zycji rolnictwa wielkopolskie­
go. A że brakoróbstwo w tym 
zakresie nie należy leszcze do 
urzeszło«ci, dowodzi tego fakt 
zdyskwalifikowania przez Sta­
cje Oceny Nasion nrawie 10 000 
ton przygotowanego do wymia 
ny ziarna siewnego. Przyczy­
ny dyskwalifikacji laborato­
ryjnej, to nadmierne zanie­
czyszczenie, duża wilgotność i 
wynikająca z niej słaba siła 
kiełkowania.

— Pomysłowość ludzka jest 
nie wyczerpana. Jedni nie do­
kładają starań, by zakwalifi­
kowany połowo materiał siew­
ny terminowo omłócić, dosu­
szyć, oczyścić, uchronić przed 
zawilgoceniem i zmieszaniem 
z innymi gatunkami zbóż. In­
ni zabierają się zbyt późno do 
omłotów i potem wszystko 
robi się na łapu-capu, aby do­
trzymać terminu dostawy.

— A Jeszcze inni, zwłaszcza 
przy tak zwanej wymianie są­
siedzkiej, nie liczą się z opinią
SON i oddają rolnikom 
nieodpowiednie. Jakiż 
wniosek?

— Jest ich kilka. Po

GOŁĄB. KTÓRY BYŁ PTAKIEM WOJNY (2|

W piątek 26 maja o godz. 7 
wieczorem Eban podjechał 
pod Biały Dom. W odróż-

nieniu od 
minister

innych interesantów 
spraw zagranicznych

Izraela nie skierował się do służ­
bowych apartamentów prezyden­
ta Johnsona. Dla Ebana zrobiono 
wyjątek. Jego nie tylko oczeki­
wano w Białym Domu, ale i go­
towano się przyjąć „serdecznie”, 
jak pisali później francuscy dzień 
hikarze. Minister spraw zagra­
nicznych Izraela wszedł boczny­
mi drzwiami i udał się na I pię­
tro, gdzie znajdują się prywatne 
pokoje prezydenta Stanów Zjed­

wojsk egipskich znad granicy 
Izraela i przedyskutowania w Wa­
szyngtonie problemu żeglugi w 
zatoce Akaba. Taka wersja tra­
fiła do prasy. Była ona, prawdę 
mówiąc, przeznaczona właśnie dla 
prasy. Pod adresem społeczeń­
stwa Departament Stanu wystą­
pił z jeszcze Jednym specjalnym 
oświadczeniem. Ogłoszono, że 
„Stany Zjednoczone pozostaną w 
bliskowschodnim kryzysie ne­
utralne w myślach, słowach i czy­
nach”. Nawet prawicowa prasa

noczonych. Potem, przechodząc
przez „żółty salon” znalazł się w 
owalnym gabinecie. Przyjęto go 
rzeczywiście serdecznie. Uczestni­
cy spotkania przedyskutowali 
wiele problemów, m. in. sprawę 
wycofania żołnierzy ONZ z tery­
torium ZRA. Doradca prezydenta 
Walter Rostow wystarczająco nie­
dwuznacznie zauważył, że zgo­
dziwszy się na wycofanie wojsk. 
Sekretarz Generalny ONZ U 
Thant stał się „ofiarą nr 1” Jesz­
cze nie rozpoczętej wojny blisko­
wschodniej. W ten snosób Eban 
usłyszał to długo oczekiwane Sło­
wo, dla którego przeleciał Ocean. 
Słowo to wypowiedział człowiek, 
który udziela rad prezydentowi.
Brzmiało ono: „wojna”.

Fban był zadowolony ze 
kania. Gazety wspominały 
-zas. że prezydent Johnson

spot- 
wów- 
obie-

^ał także zalać słe problemem że- 
-lugi W zatoce Akaba. Dzienni­
karze pisał’, że bvła to dymna 
-asłona. Późn’e1. zaledwie po up»y 
ure dnia, prezydent Stanów Zjed- 
noczonych wyśle specjalne ore-

do prezydenta Nasera,
VArvm zaproponuje rozpoczęcie 

J rozmów na temat wycofania

nasiona 
z tego

pierw -
sze, należy brakorobów obcią­
żać odpowiedzialnością karną 
i moralną, bo tu chodzi o dużą 
stawkę, o wyższą produkcję 
zbóż. Po drugie, inspekcja na­
sienna powinna kontrolować 
nie tylko próbki, ale i całe 
partie nasion w trakcie trans­
portu do gminnych spółdziel­
ni. Trzeba doprowadzić do 
tego, aby etykieta Centrali Na­
siennej i szyld gospodarstwa 
reprodukcyjnego były jedno­
znaczne z wysoką jakością 
materiału siewnego i budziły 
wśród rolników pełne zaufa­
nie.

— Co z tego stwierdzenia wy­
nika? Chyba przede wszystkim

Dialog ten jest fikcją dzień 
nikarską. Wszakże ważniej­
sza tu jest treść, a ta w peł­
ni odpowiada aktualnej sytu 
acji w tej dziedzinie.

KAZIMIERZ JA ZWIE OKI

Ale przedtem zapoznajmy się z 
jeszcze jedną osobą biorącą udział 
w wydarzeniach. To wiceadmirał 
William Martin, ten sam, który 
9 lat temu kierował desantem a- 
merykańskiej piechoty morskiej 
w Libanie, gdy nieoczekiwanie 
dla Waszyngtonu i Londynu wy­
buchła rewolucja w Traku. Teraz w 
przeddzień izraelskiej agresji 1967 
roku, znowu pojawił się na scenie. 
Admirał skoncentrował we wschód 
niej części Morza Śródziemnego 
w pobliżu Półwyspu Synaj 4 gru-

W prywatnych pokojach
L. B. Johnsona

amerykańska nie mogła napisać, 
że wierzy temu oświadczeniu, na 
tyle brzmiało ono nieszczerze. 
Jak pisała wówczas gazeta „New 
York Times” oświadczenie De­
partamentu Stanu było grotesko­
we z punktu widzenia amerykań­
skich zobowiązań i amerykań­
skich Interesów w tym rejonie.

Minister spraw zagranicznych 
Izraela opuścił Biały Dom tą samą
nie 
Na 
rzy 
nie

rzucającą się w oczy drogą, 
lotnisku jeden z dziennika- 
zwrócił się do niego z zupeł- 
niewinnym pytaniem.
Czy jest pan optymistą panie

ministrze? —

jest 
O 

zało

Męstwo odpowiedział Eban 
sprawą trudną.
jakie męstwo chodziło, oka- 
się Jasne już za parę dni.

py okrętów VI Floty. W skład 
pierwszej grupy „Task Force 
Nr 60” weszły dwa duże lotniskow 
ce „Ameryka” (80,7 tys. ton) i 
„Saragota” (78,7 tys. ton). Na Ich 
pokładach ciasno przywarłszy 
jeden do drugiego stały bombow­
ce „Phanton”, wyposażone w ra­
kiety; w pobliżu lotniskowców 
widniał krążownik „Litlle Rock” 
z ustawionymi na nim śmigłow­
cami. Trzeci lotniskowiec „Inter- 
pit” (jest on mniejszy od „Ame­
ryki" i „Saragoty” 42 tys. ton) w 
przeddzień wvdarzeń przepłynął 
powoli przez Kanał Sueski z pół­
nocy na południe; dowódca jego 
otrzymał rozkaz bezzwłocznego 
udania się ra Morze Czerwone. 
Jak wiadomo, wody tego morza 
tworzą zatokę Akaba wokół któ-

rej, poczynając od 22 maja 1967 
roku, rozpaliły się ostre, politycz­
ne namiętności...

Druga grupa „Task Force Nr 61” 
była złożona z okrętów amfibii 
przeznaczonych do wysadzania 
żołnierzy piechoty morskiej. Trze 
cia grupa „Task Force Nr #2” 
różniła się od innych. Było w niej 
tysiące żołnierzy piechoty mor­
skiej, gotowych w każdej chwili 
do desantu. Później dowodzące­
mu nimi oficerowi dokładniej po­
wiedziano, że desant zostanie do­
konany jedynie w wypadku, Jeś^i 
Izrael spotka się z niepowodze­
niem. I na koniec trzecia grupa 
„Task Force Nr 64”, była grupą 
wspomagającą.

Wiceadmirał W. Martin miał w 
kieszeni rozkaz z napisem „abso­
lutnie tajne". Polecano mu do­
prowadzić do stanu gotowości 
nr 1 we wschodniej części Morza 
Śródziemnego 50 okrętów wojen­
nych, 200 odrzutowych bombow­
ców i myśliwców osłony. 25 tys. 
marynarzy i żołnierzy piechoty 
morskiej. Wiceadmirał wypełnił 
rozkaz. Ze stanowiska dowódcze­
go krążownika „Litlle Rock” po­
słany został do Waszyngtonu spe-
cjalnie 
gram.

Precz 
właśnie

zakodowany radiotele-

charakterystyczna, te 
w tym samym czasie do­

stała opublikowana wiadomość o 
tym. że Stanv Zjednoczone zwró­
ciły się do libańskiego rządu z 
prośba o przyjęcie w trzecie! de­
kadzie mała w Bejrucie grupy 
okrętów VI Floty.

(c.d.n.)
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ZDZISŁAW ROMANOWSKI
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TŁO WYDARZEŃ NA UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM
Jak już informowaliśmy, w Komitecie Warszawskim PZPR 

odbyła się w ub. poniedziałek narada stołecznego aktywu 
społeczno-politycznego poświęcona omówieniu wypadków na 
Uniwersytecie Warszawskim w dniach 8 i 9 marca oraz wy­
ciągnięciu z tych pożałowania godnych wypadków oraz burd 
ulicznych — wniosków na przyszłość. Publikujemy fra­
gmenty większości wystąpień na tej naradzie spośród, opu­
blikowanych w czwartkowej „Trybunie Ludu”.
WITOLD KARSON — Zakła 

dy im. Waryńskiego. Osiągnię­
cia nasze były możliwe tylko 
dzięki upartej pracy całej za­
łogi, kosztem wielu wyrzeczeń 
i poświęceń. Dokonywaliśmy 
tych wyrzeczeń z myślą o 
tych, których przyszłość budu 
jemy. I to zawsze dodawało 
nam sił. Kierujemy na wyż­
sze uczelnie najlepszych człon 
ków naszej załogi, pracujemy 
za nich wówczas, gdy oni zdo­
bywają tytuły magistrów i po 
magamy tym, którzy chcą zdo 
być w naszym zakładzie ma­
teriały do prac doktorskich i 
to jest również naszym wkła­
dem w rozwój szkolnictwa. 
Cieszymy się z rozkwitu na­
szej kultury i bierzemy w tym 
udział.

„my jesteśmy kierownikami 
klubu „Babel” i 'kategorycznie 
protestujemy, bo komitet par 
tyjny Politechniki zajmuje an 
tysemickie stanowisko”.

Co się okazało? Że ci sami 
organizatorzy, nasi studenci, 
na swoim wydziale zaczęli roz 
wieszać prowokacyjne hasła, 
swastyki, mające świadczyć o 
tym, że szerzy się antysemi­
tyzm, a równocześnie nawoły­
wali do „wojny z Żydami”.

liśmy egzaminu jako wycho­
wawcy swych następców i w 
przyszłości musimy ten egza­
min zdać.

W tej chwili sytuacja na Uni 
wersytecie jest bardzo złożona. 
Na każdym kroku spotykamy 
się z różnymi przejawami pro­
wokacji politycznej, do czego 
niestety nie byliśmy przygoto­
wani. Jeśli więc, towarzysze, 
oceniacie nas krytycznie, to 
bierzcie ten fakt pod uwagę, że 
z tego rodzaju formami prowo 
kacji politycznej na terenie tak 
złożonego organizmu, jakim jest 
Uniwersytet, nie mieliśmy jesz 
cze do czynienia.

RYSZARD NIEDŻWIEC-
KI kierownik Ośrodka

Mówię o tym dlatego, aby 
towarzysze literaci i studenci 
zrozumieli, że nie nam należy 
mówić o potrzebie rozwoju 
oświaty, i kultury narodowej, 
a już w żadnym przypadku w 
taki sposób, jak to miało miej­
sce na dziedzińcu Uniwersyte­
tu. Należy przekonywać o tym 
tych, którzy przeszkadzają stu 
dentom Polski Ludowej zdoby 
wać wiedzę, tym którzy perły 
polskiej literatury chcą wy­
korzystywać dla skłócenia spo 
łeczeństwa polskiego, tym ban 
krutom politycznym, którzy 
chcą wykorzystać energię i za 
pał warszawskiej młodzieży 
dla swych własnych celów.

Prowokatorzy są wyrafino­
wani i nasze stanowisko, na­
sza na gorąco dokonana ocena 
sytuacji przez komitet partyj 
ny, egzekutywę i aktyw jest 
taka: to nie młodzież studenc­
ka sama wymyśla prowokacyj 
ne hasła. Inspirują ją ludzie w 
gierkach politycznych bardzo 
wytrawni. W roku 1956 ów­
czesny I sekretarz KW Sta­
szewski u nas na Politechnice 
nawoływał: „patrzcie, co się w 
UB dzieje”, a w Komitecie 
Warszawskim mówił „patrzcie 
co się dzieje na Politechnice”. 
Podobne metody i podobna or 
ganizacja działa w tej chwili.

Towarzysze, partię naszą 
stać na podejmowanie decyzji 
bardzo poważnych, często nie

Propagandy KD na Woli: Przy 
byłem prosto z warszawskich 
ulic, gdzie robotnicy spotkali 
się z „bohaterami” „naprawia 
czarni” Polski Ludowej. Prosi­
liśmy towarzyszy o to, żeby w 
razie potrzeby zamanifestowali 
siłą, że klasa robotnicza jest 
rzeczywiście z partią, że klasa 
robotnicza chce pomóc par­
tii w uspokojeniu garstki 
ludzi, którzy wichrzą po to, 
żeby swoje cele przemycić. 
Dyskutowaliśmy z towarzysza 
mi, czytaliśmy im wszystkie 
komunikaty, które były z KW 
nadsyłane. Ludzie pytali: „kto

Nie chcemy tego typu kadry 
naukowej na Uniwersytecie 
jak pani docent Janina Za­
krzewska skazana przez sąd 
Polski Ludowej za składanie 
przed sądem fałszywych zez­
nań. To ona do dzisiejszego 
dnia jest jednym z inspirato­
rów tego wszystkiego, była 
zresztą kuratorem Adama 
Michnika na Uniwersytecie.

RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
— przewodniczący Zarządu 
Uczelnianego ZMS na Uni­
wersytecie: Chciałem powie­
dzieć w imieniu tych wszyst­
kich z UW, tych ZMS-owców, 
tych studentów należących do 
ZSP, tych wszystkich uczci­
wych studentów, którzy od 
dawna wskazywali na prowo­
dyrów wszystkich zajść, i kon 
sekwentnie od lat domagali się 
od władz uczelni, żeby wyciąg 
nęły konsekwencje dyscyplinar 
ne w stosunku do nich, że nie 
pozwolimy i będziemy się 
przeciwstawiać tym wszystkim 
którzy mącą od lat, mącą' te­
raz, sieją defetyzm w organi­
zacji studenckiej.

Chciałem powiedzieć na pod 
stawie moich odczuć i doświad 
czeń, że mamy do czynienia 
ze zgrupowaniem ludzi nie tyl­
ko powiązanych więziami śro­
dowiskowymi, intelektualny-

się kryje za tymi, którzy cho- mi. Mamy do czynienia ze zor
dzą po ulicach i rozrabiają”. 
Trzeba powiedzieć, że byli bar 
dzo zadowoleni z tego, że ko­
munikaty były konkretne, że 
podawane były konkretne na­
zwiska.

ganizowanymi ludźmi, któ-
rzy nie 
niczym,

wahają się przed
przed

wykorzystywaniem
uczuć,

kłamstwem 
ludzkich

wykorzystywaniem
gróźb i szantażu. Groziło się

wie nie mogą odpowiadać za 
działalność swoich synów i có­
rek, jest nie do przyjęcia. Po­
winniśmy wyciągać jak naj­
szersze konsekwencje w sto­
sunku do chuliganów wystę­
pujących na ulicach Warsza­
wy. Powinniśmy także odwoły 
wać z zajmowanych stanowisk 
administracyjnych rodziców 
tych dzieci, które wykazują 
wrogą wobec państwa posta­
wę.

Aktyw naszej zakładowej or­
ganizacji brał udział w wyda­
rzeniach piątkowych. Refleksje 
z tej akcji są bardzo smutne. 
Na UW nie czuło się orga­
nizacji partyjnej i jej działal­
ności.

Robotnicy Kasprzaka, robot­
nicy Woli są do dyspozycji kie 
rownictwa warszawskiej organi 
zacji partyjnej, będą bronić au­
torytetu kierownictwa naszej 
partii. Ale wolelibyśmy, żeby 
rozwydrzonych chuliganów po­
skromili ich rodzice.

Żądamy szerokiej informacji 
dla całego aktywu partyjnego, 
żądamy szerokiej informacji dla 
całego społeczeństwa.

Na dzisiejszym KSR w Ka­
sprzaku podjęliśmy rezolucję, w 
której cała załoga żąda wyciąg 
nięcia sankcji administracyj­
nych, dyscyplinarnych i kar­
nych w stosunku do ludzi win 
nych zajść, inspirujących zajś­
cia. Mamy nadzieję, że to bę­
dzie dotyczyło byłych studen­
tów. Nie do pomyślenia jest
fakt, żeby w socjalistycznej

DysLusja na naradzie aldywu partyjnego stolicy

Dla prowodyrów zajść, któ­
re rozpoczęły się 8 marca na 
UW, nie powinno być miejsca 
na uczelni. Dla tych studen­
tów, którzy nieświadomi ce­
lów przyłączyli się do inspira 
torów, proponujemy urlopy 
dziekańskie, aby w tym czasie 
po dniówce w warszawskich 
zakładach pracy, w których 
tak brakuje pracowników do 
wykonywania zadań produk­
cyjnych, mogli sobie spokoj­
nie porozmawiać o swoim nie 
potrzebnym przyłączeniu się 
do awantury. ,

TADEUSZ KALEWSKI — 
I sekretarz KU PZPR Poli­
techniki Warszawskiej: Nasza 
młodzież, w zasadniczej swo­
jej masie, w pierwszym okresie 
zajść nie solidaryzowała się z 
wichrzycielami. Wichrzyciele 
chciełi — jak się wydaje — po 
pchnąć młodzież do potyczek z 
robotnikami i z milicją.

W sobotę zwołano wiec na 
Politechnice pod hasłami soli­
daryzowania się ze studenta­
mi Uniwersytetu. Studenci in 
nych uczelni już ukryli się po 
krużgankach na Politechnice 
Warszawskiej i na tym wiecu 
ujawnili się jako jego inspirato 
rzy. Na Politechnikę towarzy 
stwo przyszło z przywódcą, To 
polskim, który przyjechał spe­
cjalnie z Łodzi.

popularnych, wymagających 
od aktywu poważnej postawy 
i zdecydowania. Stać nas, wy 
jątkowo dziś zwartych, także 
na to, aby śmiało przed spo­
łeczeństwem stawiać takie 
czy inne problemy. Wydaje 
mi się jednak, że w sprawie 
o której tu I sekretarz KW 
mówił, a mianowicie w spra­
wie antysemityzmu i w spra­
wie syjonizmu panuje jakieś 
wstydliwe milczenie. Nie po­
dejmujemy w tej sprawie ra­
dykalnego działania, mimo, że 
tow. Wiesław na Kongresie 
Związków Zawodowych przed 
stawił swoje i partii zdecydo­
wane stanowisko. Wydaje się, 
że najwyższy czas, abyśmy 
bardziej jasno działali. Osta­
tecznie jesteśmy u siebie w do 
mu, a nie u kogoś i możemy 
grać w otwarte karty.

Towarzysze, nie jesteśmy 
antysemitami. Mój ojciec w 
okresie okupacji przechowy­
wał i uratował życie co naj­
mniej pięciu Żydom, których 
z narażeniem głowy, wśród in 
nych partyzantów utrzymywał 
w piwnicy. Jednakże trzeba 
mieć zdecydowane stanowisko 
w stosunku do tych, którzy 
prowadzą określoną wrogą 
działalność.

Muszę jednak towarzyszom 
powiedzieć, że w godzinach 
wieczornych mieliśmy bardzo 
smutne doświadczenie. Ci „na­
prawiacze” Polski Ludowej od 
wołali się do niewinnej mło­
dzieży. Zatrzymaliśmy mnó­
stwo młodych ludzi, 11— 
12—13-letnich, którzy znale­
źli się na wezwanie studen­
tów, niektórych studentów. 
Młodzież szkolna, bardzo czę­
sto spoza Warszawy i chuliga­
ni nie ostrzyżeni, to są ci, któ 
rych studenci, naprawiacze po 
prosili do pomocy. Było bar­
dzo przykro, jak wyciągaliśmy 
z tłumów młodych ludzi, chłop 
ców ze szkół i musieliśmy ich 
tylnymi wejściami odsyłać do 
domu.

Postawa 
pracy jest । 
towarzysze,

ludzi z zakładów 
godna podziwu. Są 

, którzy mają gło-
wy porozcinane, siedzą i czu­
wają cały dzień, ale proszą: 
„skończmy z tym i weźmy się 
za tych, którzy są prowodyra­
mi”. Ludzie domagają się u- 
karania tych, którzy przy każ 
dej okazji pokazują swoją wro 
gość wobec Polski Ludowej.

To nie jest problem, że wi­
chrzyciele przyszli na Politech 
nikę i że tam można było z ni 
mi podjąć jakiś dialog. Ale 
pod Politechniką zaczęły się 
okrzyki: „Precz z Moczarem”. 
„Zambrowski do Biura”.

Z wielką 
przyjąłem tu 
sekretarza, że 
wach powinna

przyjemnością 
stwierdzenie I 
w tych spra- 
być podawana

Syn min. Topolskiego wystę 
puje z takim hasłem: „Co wy 
krzyczycie na temat encyklo­
pedii, że podaje fałszywe hasła 
bo w encyklopedii jest umiesz 
czona jako stolica Izraela nie 
Tel Awiw, a Jerozolima, a my 
mamy takie samo prawo do Je 
rozolimy, jak wy do ziem za­
chodnich”. I to jest wdawanie 
się w dyskusję! Tenże Topol­
ski — już nie towarzysz, bo 
oddał, będąc długoletnim mier 
nym studentem Politechniki, 
legitymację partyjną — teraz 
jest studentem na Uniwersyte 
cie Łódzkim.

Myśmy w dniu wczorajszym 
sformułowali apel do studen­
tów od komitetu partyjnego, 
od organizacji społeczno-poli­
tycznych i był apel rektora o 
prowadzenie w dniu dzisiej­
szym normalnych zajęć. Wy­
mieniliśmy tam parę nazwisk 
organizatorów i wichrzycieli. 
I grupa z elektroniki przycho­
dzi do nas i przedstawia się,

I Gł.OS WIELKOPOISK) ABC

prawda. My nic nie ukrywa­
my przed społeczeństwem. Uli 
ca Warszawy nie dołączyła się 
do rozrabiaczy. Dlatego uwa­
żam, że radio, prasa i telewi­
zja powinny wyraźnie podać 
jakie zastosowano sankcje, co 
to są za ludzie.

ANDRZEJ JEZIERSKI — I 
sekretarz Komitetu Uczelnia­
nego PZPR na Uniwersytecie 
Warszawskim: Słusznie powie 
dział jeden z towarzyszy, że 
stanowisko, które zajmowaliś 
my przez ostatnie cztery czy 
trzy lata, było chowaniem gło 
wy w piasek. Jestem przekona 
ny. że aktyw partyjny Uniwer 
sytetu Warszawskiego już to 
zrozumiał i że tego rodzaju sy 
tuacja, w jakiej się znaleźliś­
my, więcej się nie powtórzy.

Aktyw, który w tej chwili 
pracuje na Uniwersytecie, opu 
ścił mury uczelni w latach 
1952, 53, 54, 55 i kilku następ­
nych. Mamy więc teraz po kil 
kanaście lat więcej. Musimy 
jednak doprowadzić do sytua­
cji, by tak jak za naszych stu 
denckich czasów, na studencie 
UW można było polegać, by 
można było mieć do niego peł­
ne zaufanie. Kiedyś mieliśmy 
zaufanie partii, do najtrudniej 
szych akcji posyłano studen­
tów; w tej chwili jest inaczej. 
A stało się tak dlatego, że zda 
jąc egzamin jako studenci,

EDWARD SANECKI — pro­
kurator miasta Warszawy: Na 
wiązując do wystąpienia tow. 
Kępy, czuję się w obowiązku 
poinformować towarzyszy, że 
ustaleni do tej pory prowody­
rzy i organizatorzy zajść, o ja­
kich mowa, to znaczy Modze­
lewski, Kuroń, Michnik, Szlaj- 
fer, Blumstajn, Toruńczyk o- 
raz Górecki decyzją Prokuratu 
ry m. Warszawy zostali wczo­
raj aresztowani. Dołożymy sta 
rań, aby ci, którzy studiują za 
nasze pieniądze nie mieli oka­
zji do prowadzenia wrogiej 
działalności.

Pierwsza rzecz, która wy­
nika z referatu tow. Kępy 
i z tych informacji, jakie są 
nam wszystkim dostępne, to 
jest to, że dzięki wyraźnej, 
konsekwentnej, otwartej po­
stawie naszej partii, kierownic 
twa warszawskiej organizacji 
partyjnej, zostały ujawnione 
wszelkiej maści antypartyjne 
elementy, które zaczęły zawie­
rać ze sobą sojusz kontra so­
cjalizmowi, kontra Polsce Lu­
dowej, kontra nam wszystkim. 
Mamy tu rewizjonistów, obo­
jętnie czy partyjnych filozo­
fów, czy speców od kultury, 
którzy obrażają instancję par­
tyjną, obrażają robotników, o- 
brażają nas wszystkich, porów 
nując nas do faszystów.

działacze młodzieżowi, nie zda końca.

Wydaje się, że ta sytuacja, 
ta walka, to nie jest walka z 
chuliganami, a walka politycz­
na, która powinna być przez 
naszą partię wreszcie dopro­
wadzona konsekwentnie do

aktywistom ZMS, że będą 
mieli łby ukręcone — taka jest 
prawda. Dlatego proszę władze 
partyjne, aktyw i robotników 
Stolicy, żeby w tej trudnej 
próbie, jaka ma miejsce na 
UW, pomogli nam.

KAZIMIERZ KONSTAŃ- 
SKI — przewodniczący Rady 
Uczelnianej ZSP UW: Chciał­
bym przekazać pewne infor­
macje, dotyczące dnia dzisiej­
szego i podkreślić, że my, 
aktyw ZSP i ZMS, czujemy 
się oszukani przez pewną część 
towarzyszy partyjnych w na­
szej POP, w tym przez pewną 
część naszych wychowawców.

Dziś na terenie UW odbyło 
się spotkanie w Audytorium 
Maximum, gdzie w zasadzie 
rej wodziła grupa prowokato­
rów, o czym wszyscy profeso­
rowie dokładnie wiedzieli. Nie 
przyjęto tam rezolucji o na­
szym programie politycznym, 
ale na odwrót, przegłosowano 
rezolucję, która miała jakoby 
uspokoić zebranych. Nie wiem, 
czy to było potrzebne. Na Uni­
wersytecie pomija się organi­
zacje młodzieżowe zapewne 
dlatego, że w swoim czasie 
zajmowały stanowiska zgodne 
z linią partii. Wobec naszych 
aktywistów organizuje się pro 
wokacje. Wygląda to np. w 
ten sposób, że dziś na terenie 
Uniwersytetu krzyczano: „bi- 
ją”, podczas gdy na Uniwer­
sytecie był spokój. Chciano wy 
ciągnąć uczestników zebrania 
w Audytorium Maximum na 
dziedziniec, stamtąd na ulicę, 
gdzie stały szumowiny, które 
stale prowokowały milicję.

Dlaczego czujemy się oszu­
kani? Dlatego, że wtedy, gdy 
staramy się dyskutować z na­
szymi kolegami w akademi­
kach, to rada Wydziału Filo­
zofii przyjmuje rezolucję, w 
której w rzeczywistości po­
piera się prowodyrów rozrób- 
ki. I za tą rezolucją głosują 
członkowie partii.

Wszystkich obywateli Polski 
Ludowej musimy oceniać jed­
ną miarą. Nie można pozwolić, 
żeby pod płaszczykiem troski 
o socjalizm szkalowano naszą 
obecną rzeczywistość, Polskę 
Ludową, występowano prze­
ciwko kierownictwu partii i 
rządu.

Kierownictwo partii może w 
pełni liczyć na klasę robotni­
czą Woli i naszych zakładów. 
Żądamy jednak wyciągania 
ostrych konsekwencji w sto­
sunku do winnych zajść, a 
przede wszystkim do ich ro­
dziców. Jeżeli na jakieś odpo­
wiedzialne stanowisko powołu 
je się któregoś z Was tu obec­
nych, wtedy sprawdza się 
wszystkie personalia, kim on 
jest, co reprezentuje. Nato­
miast zasłanianie się, że oj co-

wych”, a niektórzy potrafili 
oskarżać nas o powrót do 
przedwojennych czasów, kiedy 
bojówki Falangi zajmowały się 
ekscesami antysemickimi. My 
znamy to z historii.

Wiadomo kto stoi za grupą 
rozrabiaczy. Jeśli chodzi o 
tych, których wychowanie w 
domu zachęcało do różnego 
rodzaju ekscesów na Uniwer 
sytecie Warszawskim, to wydaje 
się, że trzeba zaprezentować 
konsekwencję władzy ludowej. 
I tego mamy prawo żądać od 
naszej partyjnej organizacji 
i postulować takie wnioski w 
stosunku do instancji wyż­
szych.

STEFAN BUDZISZEW- 
SKI — przewodniczący Zarzą­
du Studenckiego 'ZMS: Repre­
zentuję aktyw ZMS warszaw­
skich wyższych uczelni. Mówił 
tu tow. Łukasiewicz z Uniwer­
sytetu, przewodniczący zarządu 
uczelnianego ZMS na UW, tow. 
Kostański, przewodniczący Ra 
dy Uczelnianej. Widzieliśmy, w 
jakim stanie są ich nerwy. Po 
dobnie jest na innych uczel­
niach. Przewodniczący zarzą­
dów uczelnianych, członkowie 
władz uczelnianych ZMS i 
ZSP naprawdę robią wszystko, 
żeby z tą grupą rozrabiaczy jak 
najszybciej skończyć. Przecią-

u-

czelni można było studiować 
7—10 lat i nie być z niej wy­
dalonym. Ci ludzie studiują za 
pieniądze robotników, klasy ro 
botniczej. Ja sam studiowałem 
na tej uczelni zaocznie. Jeżeli 
w terminie nie złożyłem egza­
minów, to dziekan pisał pismo 
do domu, że skreśli z listy stu 
dentów. A jak można tolero­
wać przypadki studiowania po 
8 lat?

Dlatego nie zgadzam się z 
wystąpieniem tow. Jezierskiego 
— sekretarza KU UW, który 
mówił o trudnościach, z jakimi 
towarzysze spotykają się w pra 
cy na Uniwersytecie, Jeżeli ma 
cie trudności w pracy partyjnej 
przyjdźcie do komitetów zakła­
dowych, do załóg robotniczych. 
Od nich uczcie się pryncypial- 
ności w partyjnej działalności.

Warszawska klasa robotnicza 
jest dostateczną siłą, która nie 
pozwoli sobie narzucać kon­
cepcji ideologicznych skierowa 
nych przeciwko naszej rzeczy­
wistości i kierownictwu partii.

JANUSZ PROKOPIAK — 
PBM Południe: Wydaje się, 
że sprawa jest jasna. Takie 
wypadki są inspirowane przez 
akcję nastawioną na określone 
cele: zmącić atmosferę w War 
szawie, zakłócić spokój i pra­

cę. Wydaje mi się, że najwyższy 
czas, żeby skończyć ze sprawą. 
A że to jest inspirowane, to nie 
ulega żadnej wątpliwości, i to 
inspirowane przez ludzi, którzy 
mają określone środki w ręku. 
Kto drukuje ulotki? Kto prze­
kazuje i jakimi kanałami in­
formacje do Wolnej Europy? To 
nie są studenci, za nimi kryje 
się ktoś inny i tu trzeba jed­
noznacznie powiedzieć: skoń­
czyć raz, raz nareszcie skoń­
czyć. Za siłą idzie odwaga. 
I chciałbym tu życzyć towarzy 
szom tej odwagi. Jesteśmy z 
wami.

EDWARD MARKOW-

ganię jest niemożliwe. Bawi­
my się bardzo długo. Działal­
ność grupy Michnika, Szlajfe- 
ra, Kuronia i Modzelewskiego 
znana jest od kilku lat. To nie 
jest działalność, którą prowa­
dzą od ostatnich dni. Memoriał 
Modzelewskiego i Kuronia zna 
ny był przed trzema laty. Wte 
dy nie ustosunkowaliśmy się do 
tego z odpowiednią konsekwen 
cją. Od miesiąca jest napięta 
sytuacja na UM, wojna ulotko 
wa. I dopiero teraz w krytycz 
nej sytuacji podejmujemy rze­
czywiście zdecydowane kroki. 
Nie możemy dopuścić, żeby 
młodzież wychodziła szerzej 
przeciwko nam. Ta młodzież 
tak nie myśli. Ona jest pocią­
gana demagogicznymi hasłami. 
Podobne było w SGPiS i na 
Politechnice Warszawskiej. —

Dochodzą nas głosy, że teraz 
odbywają się sądy kapturowe 
nad naszymi działaczami. Na 
Kickiego taki „sąd” się odbył 
i szereg naszych działaczy ma 
wyroki od tej grupy wichrzy­
cieli, grożą, że nas pobiją do 
nieprzytomności. Nie możemy 
dopuścić do tego rodzaju pro­
wokacji.

BONAWENTURA CHOJ­
NACKI — pracownik nau­
kowy Uniwersytetu War­
szawskiego: Kiedy tu sze­
dłem, to szedłem ze spuszczo­
nym czołem i wstydem. Sze­
dłem ze wstydem, bo sądziłem, 
że usłyszymy słowa krzywdzą­
ce nas, którzy nie chcieliśmy 
do tego wszystkiego dopuścić. 
Ale godziliśmy się że na nas 
skupi się krytyka za wszystko 

. co się stało na UW. Wyjdę jed 
nak z podniesionym czołem, bo 
po tym co usłyszałem od Was, 
można Wam za te najcięższe, 
najbardziej nawet przykre sło 
wa podziękować.

Nie będę mówił, co z nas 
zrobiono na Uniwersytecie, ja 
kimi metodami wobec nas się 
posługują. To nie są żarty, to 
nie są prześmiewki, kiedy za­
trzymują naszych za klapy i 
musimy po dwóch chodzić, żeby 
się wyrywać, żeby nas nie pobi 
to. Gdyby nie to, co tu usły­
szałem to byłoby nam jeszcze 
trudniej.

SKI — Warszawska Fabryka 
Pomp: Praskie zakłady w dniu 
dzisiejszym wyraziły poparcie 
dla naszej partii nie tylko re­
zolucją popierającą działanie 
polityczne, ale również poprzez 
podejmowanie czynów przed 
V Zjazdem partii. Są to zobo­
wiązania zwiększające produk­
cję ekspertową. Tó jest nasza 
odpowiedź, towarzysze; Nie tyl 
ko partyjni, ale i bezpartyjni 
powiadają że dość rezolucji. 
My żądamy od naszych władz 
partyjnych i administracyjnych 
zrobienia porządku z wichrzy­
cielami.

MARIAN PIOTROWSKI — 
Polskie Zakłady Optyczne: 
Egzekutywa KW ma pełne pra 
wo liczyć na swoją warszawską 
organizację partyjną. Niektó­
rzy nazywają nas „władzą 
ciemniaków”, „władzą tępogło­

Któryś z towarzyszy powie­
dział: przyjdźcie do zakładów 
uczcie się. Chciałem powiedzieć 
temu towarzyszowi, że było tak 
źle w naszej organizacji dlate­
go, że jest ona rozłamana wew 
nętrznie, że jest za duża. Jest 
za duża o tych towarzyszy, 
którzy nie wiadomo dlaczego 
jeszcze noszą legitymację par­
tyjną w kieszeni. Ale kiedy oni 
ubędą, to organizacja nie 
zmniejszy się. Będziemy prosili, 
choć to może nie jest zgodne 
ze Statutem, żeby Komitet 
Centralny wyraził zgodę na 
przyjęcie w poczet członków 
partii, w trybie nadzwyczaj­
nym, tych wszystkich naszych 
towarzyszy z ZMS, którzy zdali 
teraz egzamin, którzy nie rzu 
cali do koszy legitymacji obno 
szonych później ostentacyjnie 
po Uniwersytecie przez Dajcz- 
gewanda i innych. Ten aktyw 
studencki, który zdał w trud­
nych chwilach egzamin, niech 
będzie naszym prawdziwym 
aktywem partyjnym.
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Poszukuję mieszkania

Województw0 poznańskie, jeden z największych i najsilniej­
szych ośrodków sportowych w kraju, region o dużej tra­
dycji sportowej, « którego wywodziła się spora liczba reprezen­
tantów kraju na igrzyskach olimpijskich, nie miało do tej pory 
Klubu Olimpijczyka. Wspominaliśmy o tym częstokroć również na 
naszych .łamach, sugerując utworzenie w Poznaniu tej pożytecznej 
placówki krzewiącej ideę olimpijską, popularyzującej nasz doro­
bek na olimpiadach, będącej miejscem wymiany myśli, poglądów i

Z prawdziwą przyjemnością 
pragniemy więc donieść, że dzięki 
pozytywnemu stosunkowi władz 
miejskich do propozycji utworze­
nia Klubu Olimpijczyka w Pozna­
niu, powstanie w stolicy Wielko­
polski, 12 Klub w kraju. Uroczy­
ste otwarcie Klubu odbędzie się w 
najbliższy poniedziałek i połączo 
ne zostanie z tegorocznymi obcho 
darni „Dni Olimpijczyka”. Jak 
nas poinformował przewodniczący 
WKKFiT — Jerzy Tuszyński, w 
naszym województwie mieszka ak 
tualnie 66 uczestników olimpiad.

• W ćwierćfinałowym meczu o 
Puchar Europy w koszykówce męż 
czyzn Spartak Brno pokonał Ma- 
kabi Tel Aviv 88:77.

• W okręgowych mistrzostwach 
bokserskich województwa olsztyń­
skiego wszystkie tytuły zdobyli za 
wodnicy Budowlanych. Oni repre­
zentować więc będą barwy sw'ego 
województwa na mistrzostwach 
Polski w Poznaniu.

• Czołówka naszych zapaśników 
w stylu wolnym i klasycznym wy 
stąpi na trzech międzynarodowych 
turniejach w Budapeszcie (2—4 IV), 
w Lipsku (5—7 IV) i w Bułgarii 
(19—21 IV).
• W meczu o mistrzostwo I li­

gi w siatkówce mężczyzn Legia po 
konała AZS W-wa 3:1. Praktycz­
nie Jednak akademicy zapewnili 
już sobie tytuł mistrza, wyprzedza 
jąc Legię i Hutnika.
• Mistrzostwa Europy bokserów 

kolejarzy odbędą sie 4-10 sierpnia 
br. w Bydgoszczy. Spodziewany 
Jest udział reprezentantów kilkuna 
stu państw.
• Sześciu naszych reprezentantów 

w pływaniu wyjechało na wielki 
międzynarodowy mityng do stoli­
cy Białorusi — Mińska. Wyiecha- 
11: Gomula, Pacelt, Woitakajtis. 
Krawczyk, Klonowski i Wakowski.

Tu Leszno!
Dla dziennikarzy, którzy obsłu­

giwać będą XI Szybowcowe Mis­
trzostwa Świata w Lesznie orga­
nizatorzy przygotowali wygodne 
kwatery w odległym o 25 km Bosz 
kowie. Przedstawiciele prasy kra 
jowej i zagranicznej zamieszkają 
tam w hotelu lub specjalnie przy­
gotowanych domkach campingo­
wych nad. iMiongm. ..specjalne au­
tobusy zabezpieczać będą regular­
ną komunikację z Centrum. Szy­
bowcowym w Lesznie.

*
Ciekawą ofertę uczestnikom mis 

trzostw złożył polski przemysł lot 
niczy. Wszystkim zagranicznym pi 
lotom, startującym na polskich 
szybowcach oraz użytkującym poi 
ski sprzęt pokładowy, Polskie Za 
kłady Lotnicze zabezpieczą bez-
płatny serwis 
wę wszelkich 
łych w czasie 
rćncji.

techniczny i napra- 
uszkodzeń wynlk- 
rozgrywanla konku

♦
15 marca upływa ostateczny ter­

min zgłoszeń list uczestników mis 
trzostw świata w Lesznie. Pow­
szechnie przypuszcza się, że ekipy 
nie beda zasadniczo różniły sie od 
list ogłoszonych przez agencje i 
pisma fachowe na podstawie ubie 
głorocznych mistrzostw poszczegól 
nych krajów, (b)

Liczba ta nie jest jednak ścisła, 
gdyż ustalona została na podsta­
wie dotychczasowych zgłoszeń by 
łych olimpijczyków. Prawdopodob 
nie w Poznańiu i województwie 
mieszkają również ludzie, którzy 
występowali w barwach polskich 
na olimpiadach jako zawodnicy, 
sędziowie lub działacze reprezen- 
tująć inne okręgi kraju. Jesteśmy 
przekonani, że osoby te zgłoszą 
swój akces do Klubu Olimpijczy­
ka w Poznaniu przesyłając wstęp 
ne informacje do WKKFiT w Poz 
naniu, plac Kolegiacki 17.

Program poniedziałków olimpij­
skich w Klubie został już opraco­
wany na cały rok i zapowiada się 
bardzo atrakcyjnie. Oby tylko zo­
stał zrealizowany. Przewiduje on 
m. in. spotkania z przedstawicie­
lami naczelnych władz PKO1., 
twórcami związanymi z tematyką 
olimpijską, wspomnienia byłych o- 
limpijczyków i spotkania z tymi, 
którzy reprezentować nas będą w 
Meksyku (a że tacy będą nie wąt 
pimy), dyskusje na tematy zwią­
zane z ideą olimpijską. Miejscem 
spotkań będzie Sala Kominkowa w 
Pałacu Kultury.

Nowo powstającej, nader poży­
tecznej placówce, życzymy powo­
dzenia w jej pracy. (Bod)

Po wielkich emocjach związanych 
z pucharowymi meczami Górnika 
Zabrze wracamy z powrotem na 
rodzime podwórko. Nas poznania­
ków najbardziej interesują losy 
Olimpii i Lecha, które ze zmien­
nym szczęściem walczą w II lidze. 
W najbliższą niedzielę w ramach 
drugiej kolejki spotkań rundy wio 
sennej oglądać będziemy piłkarzy 
Lecha, którzy na boisku na Dębcu 
zmierzą się z Lotnikiem Wrocław. 
Drużyna ta należy do najsłab­
szych zespołów II ligi i poznania­
cy nie powinni mieć większych tru 
dności z rozstrzygnięciem tego po­
jedynku na swoją korzyść. Począ­
tek meczu o godz. 11.

Zespół Olimpii, który w pierw­
szej kolejce II rundy pokonał na 
własnym boisku groźny zespół Gar 
bami, wyjeżdża do Łodzi, gdzie 
spotka się z miejscowym Startem. 
Łodzianie znajdują się obecnie w 
strefie zagrożonej spadkiem z ligi 
i dlatego będą na pewno groźnym 
przeciwnikiem dla poznaniaków.

Poza meczami drużyn poznań­
skich, w niedzielę, odbędą się jesz 
cze następujące spotkania o mis­
trzostwo II ligi: Cracovia — Hut­
nik, Garbarnia — Unia Racibórz, 
Górnik — Victo-ia, RÓW Rybnik — 
Zagłębie Wałbrzych, Unia Tarnów 
— MZKS, Zawisza — Włókniarz.

(st)

CIĄGNIENIE

KRAIOWEI
LOTERII

PIENIEłNEI

Opiekunka domowa 
godz. 8—10 — zaraz po­
trzebna. Ul. Łukaszewl-
cza 8 m. 19. 18836g

Pomoc domowa potrzeb­
na Poznań, Czerwonej 
Armii 26 m. 21. 18686g

NauKa

Górnik - Manchester raz jeszrze

Inne oblicze fascynującego
widowiska

rr idowisko pasjonowało bez 
yy przesady całą Polskę. Przed 

stadionem spotkać można by 
ło samochody z tablicami rejestra 
cyjnymi wszystkich województw, 
a także bardzo wiele aut z Cze­
chosłowacji. W kraju naszych po­
łudniowych pobratymców mecz 
wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie. Czechosłowacy przysłali do 
Chorzowa jeden pociąg specjalny 
i 68 autobusów, nie licząc prywat­
nych samochodów!

Nawet najlepszy, calowo naj­
większy telewizor, ani najcieplej­
szy, najstaranniej wykonany fotel, 
nie odda atmosfery przeszło 100- 
tysięcznej rzeszy dopingujących 
gardeł. Sceneria baśniowa, gdy­
by... nie ten rytmiczńy wrzask 
trybun, który rozpoczął się co 
najmniej na godzinę przed me­
czem. Trafiłem w „dziesiątkę” 
przewidując, iż pojedynek odbę­
dzie się na białej, a nie na zielo­
nej murawie. Na marginesie linie 
określające prostokąt boiska były 
nie czarne, a różowe. Z tym śnie­
giem było sporo kłopotu. Angli­
cy zakwestionowali stan płyty bo­
iska, domagali się usunięcia śnie­
gu. który jak na ironię sypał 
przez cała środę. Dopiero w dniu 
meczu, około godz. 14, mieszana 
komisja zadecydowała, że spotka 
nie sie odbędzie.

Wśród podekscvtowane] publicz 
ności Stadionu Śląskiego, sporą 
gromadkę (około 2900) stanowili
Wielkopolanie.
Chorzowa dobrze

Przywiózł ich do
zorganizowany

pociąg specjalny „Gromady”, przy 
wiozło dziesiątki autobusów za­
kładowych i innvch biur turvstvcz 
nych. Przywieźli ze sobą tak, jak 
i pozostałe ekinv regionalne, trans 
parenty z hasłami „za” Górni-

kłem, trąbki, dzwonki itp. akceso 
ria. Oto niektóre z nich (proszę 
wybaczyć język): „Przyjechali ki- 
bole z Poznania, więc Górnik strze 
li 3 gole z flanki, a Manchester — 
żadnej bramki”, „My poznańskie 
pyry chcemy, żebyście dali Angli 
kom wciry”, „Górnicy fedrujcie 
wytrwale, „Pofamia” — Poznań wi 
dzi Was w finale”, „Nie pomoże 
kudłak Best, kiedy Górnik w for­
mie jest”, „3 x jest!!! to Poznania 
gest”, „Górnik szans- straconych 
nie zna, o tym wiedzą kibice z 
Gniezna”. Z innych, bardziej orygi 
nalnych zanotowałem: „Nawet kró 
Iowa Elżbieta jest w trwodze kiedy 
Lubański ma piłkę przy nodze”. 
„Dla Górnika nie ma przeciwnika”, 
„Idź Włodeczku do przodu (o 
Lubańskim), tyś nadzieją jest na­
rodu”, „13-tego wszystko zdarzyć 
się może, 3:0 jęst dla Górnika też 
być może”, „Busby ćmij cygaro 
stale. Górnik będzie grać w fi­
nale”.

Przebieg meczu znają wszyscy, 
nie ma sensu go przypominać. Mo 
że tyle tylko, Iż od 15 min. po kon 
tuzji Wilczka. Górnicy grali prak 
tycznie niepełną jedenastką, że sę 
dzia Włoch p. Lo Bello prowadził 
mecz znakomicie, w końcu, że 
Manchester United to naprawdę 
wyśmienity zespół, mimo wszyst­
ko o tę Jedną bramkę bardziej 
doświadczony od zabrzan. W 10 
lat po strasznej katastrofie samo­
lotowej pod Monachium, w której 
zginęła niemal cała ówczesna, dos 
konała drużyna Manchesteru Utd., 
nasi środowi goście znowu maja 
realne szanse sięgnięcia po miano 
najlenszej klubowej drużvny Euro 
py. Tym cenniejszy jest piękny 
sukces Górnika.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

dwupokojowego wyłączo­
nego lub spółdzielczego. 
Zapłacę z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17460g.
Zamienię pół willi włas­
nościowej, garaż, telefon,
Karpacz, centrum na
3—2-pokojowe w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
wraldzka 19 dla 17749g.

Kto z uczniów klasy VIII 
chciałby dokładnie przy­
gotować się do egzami­
nów wstępnych pod kie­
runkiem pedagogicznym? 
Zgłoszenia: Szamotulska 
65a m. 19. 16368g

Kupno

Kupię 2,500 szt. cegły mo 
że być ewentualnie to- 
nówka lub pół klinkier. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 17875g

Kupię stare wygodne fo­
tele. Poznań, Kassyusza 
15 m 5 tel. 451-29.

17948g

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze 
pańska, Czerwonej Armii 
51 dawniej 70. 17206?

Sprzedam ciągnik Zetor 
K 1 młocarnlę MCC10 o- 
raz młocarnlę szeroką — 
„H. Cegielski” Wojciech 
Wojciechowicz— Wszem- 
bórz, poczta Botzykowo, 
pow. Września. 18545g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów, duża doświetlana 
dziesiątka. Mosina, Sowi 
nircka 12, tel. 109. 18185g

Samochody
Standarda na ropę, części 
kupię (podaniem ceny}. 
Toruń, Podmurna 40, tel.
74-12. 417p

. . LaKalc
Konin, 
fortowe, 
kuchnia,

mieszkanie kom- 
29 m* (pokój, 
przynależności,

Bezdzietne małżeństwo 
z wyższym wykształce­
niem, członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej, 
poszukuje pokoju naj­
chętniej nieumeblowany. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17494g.
Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje, kuchnią, łazien­
ką w Ostrowie na podob 
ne lub mniejsze w Pozna 
niu. Ostrów, Rynek 24 
m. 4, tel. 46-97. 17512g
Wrocław mieszkanie
M-2 spółdzielcze zamienię 
na podobne — Poznan. 
Oferty 77403 Wrocław 
„Prasa”, Podwale 62.

K1908

Nieruchomości

Puszczykówko koło Po­
znania — sprzedam dział 
ki budowlane. Gurtat, Ki 
jewo Szlacheckie, powiat 
Chełmno-Bydgoskie.

K1798

Kupię dom jednorodzin- 
ny w Poznaniu do 200.000 
zł, mam 2-pokojowe mie­
szkanie do dyspozycji. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 17353g.

Kupię willę jednorodzin­
ną, wyłączoną, wolno­
stojącą, z garażem, w Po 
znaniu, blisko tramwaju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17391g.

Oddam w dzierżawę o- 
biekt nadający się na ho 
dowlę lisów, norek, kur, 
karpi. Zabudowania gos­
podarcze, mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17398g.
Sprzedam parcelę w Po­
znaniu, okolicy Naramo­
wic. Adr<s wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17400g.

Pracownicy poszufciwani |

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopzka” w Obornikach Wlkp, ul. Gen. Świer­
czewskiego 49 zatrudni zaraz:

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH Gminnych Spółdziel­
ni — wykształcenie średnie, 5 lat praktyki na 
stanowisku głównego księgowego
INWENTARYZATORÓW — wykształcenie średnie, 
praktyka na stanowisku inwentaryzatora 
REFERENTA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWE­
GO — wykształcenie średnie
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do Mieszalni 
Pasz, Betoniarni i Zakładu Usług Remontowo- 
Budowlanych.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym dla 
Pracowników Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu 
z dnia 5 kwietnia 1958 r.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste prosimy kierować 
pod wyżej podanym adresem. W1834
Dyrekcja PGR Wysoka, p-ta Wysoka, powiat Szpro­
tawa, woj. zielonogórskie — zatrudni natychmiast 

KIEROWNIKA zakładu ogrodniczego posiadają­
cego kwalifikacje ogrodnika - sadownika.

Mieszkanie rodzinne zapewnione. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy. Zgłoszenia osobiste lub
listowne pod wyż. wym. adresem. W1786
PGR Zydowo pow. Poznań, p-ta Rokietnica zatrudni 
natychmiast
— ST. OBOROWEGO możliwie z umiejętnością inse­

minacji.
Mieszkanie 3-izbowe, szkoła i sklep na miejscu.

K1764
Połowę bliźniaka do wy­
kończenia na Grunwal­
dzie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17448g.
Kupię działkę budowlaną 
lub rozpoczętą budową w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
174«lg.
Kupię działkę z prawem 
zabudowy w Poznaniu — 
dzielnica dowolna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17455g.
Tanio sprzedam gospo­
darstwo 13 ha, blisko 
Gniezna. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 1S 
dla 17487g.
Sprzedam gospodarstwo
rolne 19 ha, zelektryfi­
kowane, ziemia czwarta 
— piąta klasa. Szkoła, 
sklep, kościół, poczta, au 
tobus na miejscu. Antoni 
Kaszyński, Sławno, pow.
Gniezno. 17541g
Okazyjnie tanio sprze­
dam z powodu choroby 
10 ha dobrej ziemi blisko 
Poznania. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 17543g
Nowo wybudowany 1-ro- 
dzinny dom, c. o. budy­
nek gospodarczy, garaż, 
ogród sprzedam. Kuska, 
Szamotuły Spółdzielcza 17 

17550g

Działkę ogrodniczą pięć 
mórg, Piątkowo, sprze­
dam. Kożlicki, Poznań, 
Kasztelańska 9. 17553g
Gospodarstwo 10 ha zabu 
dowaniami blisko Pozna­
nia (komunikacja dogo­
dna) sprzedam. Goraj Ja- 
kób, Rokietnica pow. Poz
nań. 17554g
Sprzedam willJednoro­
dzinną z zaprowadzoną 
szklarnią z goździkami 
400 m1 w Poznaniu. Ofer­
ty Prasa, Grunwaldzka 19 
dla 17557g

Sprzedam parcelę, ogród 
1010 m* Mosina, Wysoka 
1 właściciel, Marcinkow­
ska Mosina Wiejska 17. 

17559g

Dom jednorodzinny pię­
trowy 2.600 m* sadu, oraz 
willę niewykończoną stan 
zamknięty, na przed­
mieściu Poznania, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18806g.

Gospodarstwo 8 hektarów 
pszennej buraczanej zie­
mi hektar łąki, dom 3- 
pokojowy, kuchnia, ma­
sywne zabudowania zelek 
tryfikowane, blisko Po­
znania, przy autobusie 
podmiejskim, z martwym 
inwentarzem 250.0000 zł — 
spiesznie sprzeda Nowak 
Poznań Wyspiańskiego 16. 

18773g

Zguby
Kołnierz z lisa srebrnego 
Zgubiłam dnia 3. III., na 
ul. Grunwaldzkiej przed 
Grochowską. Proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Grunwaldzka 57 m.
3. 1883Ig

6. III. 88 r. o godz. 17.30 
zgubiono na ul. Kraszew 
skiego zegarek damski. 
Panią, która znalazła — 
prószę o zwrot za wyna-
grodzeniem. — Spółdziel­
nia „Ton” Kraszewskiego 

18849g9.

Rożne

Czyszczenie 1 dezynfek­
cja pierza na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34.

18128g

Poszukuję kolegi z wojny 
1919—20 15 pułku Ułanów 
Szw. Kulm. Walentego 
Piątek z zawodu kowal. 
Zgłoszenia Tomasz Cza-
chórek, Ustków
Benice pow. 
Wlkp.

poczta
Krotoszyn

17386g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra-
nia. Długa 9. H5Hg

Małry m oni a In e

POPRADA ZAKŁADOWA

Poznań. Gdańsk. K1994

Dnia 12 marca 1968 r. zmarł

K1964KI 963

DZIECI I RODZINA
188*2?

Pogrzeb odbędzie sie w Środzie Wlkp., w pią­
tek, dnia 15 bm. o godz. 14.45.

DYREKCJA — PRACOWNICY

Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu Opalem 
~ w Poznaniu.

Dnia 14 marce 1968 r. po długich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., zmarła w Gdań­
sku. w wieku 82 lat. nasza ukochana, troskliwa 
i najlepsza matka, teściowa i babcia, śp.

HELENA ELŻBIETA FRIEDRICH
z domu WOJDECKA

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w niedzie­
lę, dnia 17 bm. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej 
na Starołęce przy ul. św. Antoniego.

o czym zawiadamiają pogrążone w smutku

W dniu 12 marca 1968 r. zmarł

MICHAŁ MACIEJEWSKI 
kierownik Hurtowego Składu Opałowego nr 322 

w Środzie Wlkp.
W Zmarłym Przedsiębiorstwo nasze traci su­

miennego i zakładowi pracy oddanego pracow­
nika.

c. o.) — zamienię korzy­
stnie na podobne w Po­
znaniu lub okolicy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17486g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, 6 izb, warsztat, 
chlewy, ogródek, Janowi 
ce Wlkp., 160.000 zł, po 
sprzedaży wolne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 13 
dla 17532g.

Wille komfortowe wolno 
stojące w Poznaniu. — 
Domy bliźniacze jedno — 
dwurodzinne na przed­
mieściu z ogrodami. — 
Domy na peryferiach Po 
znania z sadami — szklar 
niami. — Domki gospodar 
cze na przemysł, parcele 
i wszelkiego rodzaju inne 
obiekty miejskie — w ró* 
nej cenie — poleca i przyj 
muje — Adamski Poznań, 
ul. Matejki 33a. 187»7g

Prag a lesz — szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve- 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K1489
Wdowiec lat 80 na stano­
wisku pozna wdowę bez 
dzietną lub pannę kultu­
ralną uczciwą lubiącą 
wieś. Cel matrymonialny. 
Oferty Prasa, Grunwaldz 
ka 19 dla 17413g.

Dnia 12. III. 1968 r. zmarł śmiercią tragiczną
JERZY PERKOWSKI

długoletni pracownik, były członek Rady Spół­
dzielni Pracy Szewców i Cholewkarzy im. „22 

Lipca” w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 17.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumien­

nego 1 ofiarnego współpracownika oraz kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 15 bm. o godz. 

9.35 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Zonie i Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składała 

RADA — ZARZAD i WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI.

CZESŁAW WIELUŃSKI 
nasz byłr długoletni pracownik oraz niezapom­
niany kolega.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

PRACOWNICY 
Przedsiębiorstwa Skupu Zwierząt Rzeźnych 

w Poznaniu.

Dnla 12 marca 1968 roku zmarł długoletni, su­
mienny 1 ofiarny pracownik Bazy Remontowej

MŚCIGNIEW PAJZDERSKI
mistrz produkcji

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika, 
serdecznego i cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu regionalnym na Głów­
nej.

Zegnamy Go z serdecznym żalem 1 łączymy
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA • 

dla Rodziny.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

PRACOWNICY
P. P. H. „Gazy Techniczne”

Wytwórnia w Poznaniu, ul. Krańcowa 14.
K1985

Dnia 14 marca 1968 r. zmarł, po długotrwałej 
chorobie, mój drogi mąż, kochany ojciec, brat, 
szwagier, wujek i dziadek, śp.

KAZIMIERZ KOWALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 16 bm. o godz. 

14.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA, SYN I RODZINA
Poznań, ul. Grottgera 7 m. 4. 18»0g

Dnia 13 marca 1968 r. zmarł, po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, jedyny przyjaciel mego życia, 
ukochany brat, wuj i szwagier, przeżywszy lat 
55, śp.

FRANCISZEK NAWROT
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W głębokiej żałobie pogrążeni

ZONA, SIOSTRA, BRAT I RODZINA

Dnia 12 marca 1968 r. zmarła nagle, nasza naj­
droższa matka, babcia, teściowa i siostra

TEODORA ROLlNSKA
z MEYERÓW

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

Msza św. żałobna odprawiona zastanie w dniu 
22 bm. o godz. 8.30 w kościele parafialnym Bo­
żego Ciała w Poznaniu, ul. Łąkowa.

O bolesnej stracie zawladamiaja
CÓRKI, ZIĘCIOWIE I SIOSTRA

W dniu 13 marca 1968 r. zmarła nagle, nama­
szczona Olejami św. w 55 roku życia, mola 
najdroższa żona, nasza najukochańsza mamusia, 
siostra, bratowa 1 ciocia

WŁADYSŁAWA ROESLER
z domu WIŚNIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄZ Z DZIEĆMI I RODZINA

18833? Poznań, ul. 27 Grudnia 12 m. 18. 18838?

Poznań, Fr. Ratajczaka, 
Los Angeles. 18«76g

W dniu 12 marca 1968 r. zginęła tragicznie w 
28 roku życia, moja najukochańsza żona, nie­
zastąpiona mamusia, śp.

EMILIA ŚMIGLAK
z domu SZULC

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 
o godz. 12.15 na cmentarzu Junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z DZIEĆMI

Poznań, ul. Podolańska 52 m. 15. 18867?Poznań, ul. Głogowska 111 m. 4.

Grunwaldzka
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Dnia 14 marca 1968 r. zmarł niespodziewanie, 
w wieku lat 52

KAZIMIERZ KOWALEWSKI
długoletni aktywista sportowy

i sędzia bokserski.
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego działacza 

i serdecznego kolegę.
Zegnamy Go z wielkim smutkiem i żalem, 

składając Zonie
SERDECZNE WSPÓŁCZUCIE.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 marca
1968 r. o godz. 14.30 na cmentarzu na Górczynie.

POZNA ŃS5TCI
OKRĘGOWY ZWIĄZEK BOKSERSKI

Kolegów sędziów prosimy o wzięcie udziału 
w poffrzebie.

Dnia 13 marca 1968 roku zmarł w wieku 55 lat 

FRANCISZEK NAWROT 
kierownik Sekcji w Wojewódzkiej Stacji Tech­

niki Statystycznej.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumien­

nego i ofiarnego pracownika oraz wysoko ce­
nionego i szanowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Żegnając Go z wielkim smutkiem 
składamy 

Zonie Zmarłego 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

ZAŁOGA KIEROWNICTWO
Urzędu Statystycznego <11a m. Poznania 1 woj. 

poznańskiego, 
i Wojewódzkiej Stacji Techniki Statystyczne i. 

18899g
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Piętek

Longina Wszystko z ziemniaków

Słońce: 6.08—17.57 Wielka chemia i zupa „solferino"
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Czarodziej 
Ski Flet”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — nieczynny.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: „Rondo”; Polo 

nia: „Człowiek którego kocham”, 
„Naczelnik Czukotki”; KOŚCIAN: 
„Ostatni Mohikanin”; NOWY TO­
MYŚL: Stajnia na Salvatorze”; 
OBORNIKI: „Sami na wyspie”; 
ŚREM Słonko: „Ostatni Mohika­
nin”; Klubowe: „Ńiagara”; ŚRO­
DA: „Wehikuł czasu”; SZAMOTU­
ŁY: „Quentin Durward”; WAGRO 
WIEC: „Niezłomny Wiking”;
WRZEŚNIA: „Osiodłać wiatr”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. I.

KONCERTY

Aula UAM — konc. symfoniczny 
dyrygent K. Kord, solistka Vasso 
Devetzi (Grecja).

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St

Rynek — Odwach) — nieczynne 
do 19. III.).

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleie Marcinkowskie 
go 9) — a. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskie­
go 19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rvnek) — g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
t- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.

WYSTAWY
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) — „Motyw prahistoryczny w 
mńfa>-stwie v hudoby-Wisniew 
skiej” — g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
Fotogramy Zb. Zlelonacklego „W 
23 rocznice Wyzwolenia Poznania’ 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10-15.

PTF (Paderewskiego 7) —
„I krok w fotografii artystycz­
nej" — g. 10—19 (do 18 bm.).

Pałae Kultury (Sala Marmuro­
wa) — Ogólnopolska Wystawa Fo­
tograficzna One” — e. 10—18 (do 
20 hm.); Salon Wystaw PK: wy­
stawa artysty-plastyka A. Przy- 
był-Kopczyńskiej — g. 10—18 (do 
20 bm.).

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„5-lecie poznańskiego WAG-u” — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zielo­
nej Góry — g. 10—18 (do 31 bm.).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 „Me 
lo-rytmy”; 9 Dla kl. lit: „Ciężarów 
ka — niezdara”; 9.20 Popul. mi­
niatury instrumentalne; — komp. 
franc.; 9.40 Dla przedszkoli: „Za­
bawa z piosenka”; 10 „Lalka” 
pbw.; 10.20 Ulubione przeboje; 
10.50 Mówi Technika: „Cywiliza­
cja wsiada do samochodu”; 11 Dla 
kl. VIII: „Przeprawa”; 1L30 Co ty 
dzień — nowe piosenki; 12.10 
Konc, z polonezem; 13 Dla kl. I i 
II: „Dzieci słuchają muzyki”; 13.20 
Swojskie mel.; 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 14 „Kult, pilnie po­
szukiwana” 14.20 Muz. operowa; 
15.05 Dla uczniów szk. średnich; 
15.30 Dla dzieci: „Piosenka, zaba­
wa i ja”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.40 Muz i Aktualn.; 19.20 „Ze wsi 
i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 20.40 
Koncert ork. Łódź. Rozgł. PR; 
21.25 „Pięć minut o wychowaniu”; 
21.30 „Listy z teatru”: 22 Red. 
spoi.: „Leczyć, ale jak”; 22.20 
Wieczory z muz. E. Griega: 23.15 
Znane ork. rozrywk. w repert. 
popul.; 0.10 Program nocny z Roz­
głośni PR w Szczecinie.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.45 Kwadrans walców;

Jesteśmy jedynym przemysłem spożywczym w Polsce —- 
powiedział naczelny dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Ziemniaczanego inż. Ireneusz Bekasiak, który może po za­
spokojeniu potrzeb krajowych przeznaczyć ponad 60 pro­
cent produkowanych towarów na eksport. Nasze wyroby 
znane są u stałych odbiorców w Anglii, Szwecji, Japonii, 
Hiszpanii i Ameryce Łacińskiej. Podstawowym produktem 
przemysłu ziemniaczanego są krochmale i otrzymywane z 
nich tzw. skrobie modyfikowane — potrzebne w przemyśle 
włókienniczym, papierniczym, węglowym, hutniczym, nafto­
wym, materiałów budowlanych, a przede wszystkim spo­
żywczym.
Bez preparatów krochma­

lowych przemysł włókienni­
czy np. nie mógłby produko­
wać syntetycznych materia­
łów. Preparaty te „Polotex” 
i „Rotosol” potrzebne są przy 
apreturze. Produkują je Za­
kłady Ziemniaczane we Wron­
kach.

W Zakładach Przemysłu 
Ziemniaczanego w Pile wy­
twarza się preparat „Sulinex” 
potrzebny przy produkcji ma 
sy papierniczej. Po rozruchu 
nowego oddziału produkcyj­
nego rozpocznie się w tych 
zakładach produkcja nowego 
preparatu, któremu nadano 
nazwę „perkotka”; jego zale­
tą będzie to, że przy krochma­
leniu bielizny nie będą się 
tworzyły tzw. „kluseczki”. 
Zakłady w Luboniu i Wągrów 
cu produkują 20 rodzajów 
dekstryn i klejów.

W stadium badań laborato­
ryjnych znajduje się nowy 
preparat, który umożliwi pro­
dukcję artykułu podobnego 
do popularnego „ixi”, ale z 
przeznaczeniem dla celów prze 
myślowych np. do oczyszcza­
nia części metalowych w prze­
myśle mleczarskim i do my-

Centralna stacja oceny 
sprzętu rolniczego

Komitet 
Ministrów 
chwałę w 
Centralnej

Ekonomiczny Rady 
podjął ostatnio u- 
sprawie utworzenia 
Stacji Oceny Sprzę 

tu Rolniczego. Głównym zada­
niem nowej placówki będzie za 
pewnienie warunków dalszej 
poprawy jakości traktorów, 
maszyn i narzędzi oraz urzą­
dzeń technicznych i części za­
miennych dostarczanych rolnic 
twu. Stacja powstaje w Wilczyn 
ku w pow. Piaseczno i oprócz 
samodzielnych badań ma ujed 
nolicić, nadzorować i koordy­
nować pracę istniejących obec 
nie 13 terenowych stacji oceny 
sprzętu rolniczego.

W uchwale zakłada się, że 
nowa placówka będzie wykony 
wać badania kwalifikacyjne i 
kontrolne serii próbnych, a w 
miarę potrzeby i prototypów 
maszyn oraz urządzeń, które 
przemysł przygotowuje dla roi 
nictwa. Podobnie będzie oce­
niać seryjną produkcję sprzę­
tu dostarczanego przez fabryki 
maszyn rolniczych. Zajmie się 
ona również podsumowaniem 
wyników badań prowadzonych 
przez stacje terenowe.

Ponadto, uchwała powierza 
stacji ważną funkcję; kwalifi­
kowanie do seryjnej produkcji 
badanych maszyn i narzędzi 
rolniczych, a w przypadku 
stwierdzenia usterek — ustala 
nie zakresu modernizacji tego 
sprzętu lub poprawy jego jako 
ści. Niewątpliwie zabezpieczy 
to przemysł w większym niż 
dotychczas stopniu przed produ 
kowaniem sprzętu nieprzydat­
nego, niewłaściwie rozwiązane­
go konstrukcyjnie lub funkcjo 
nalnie.

Stacja ma obowiązek udziela 
nia organizacyjno-technicznej 
pomocy placówkom tereno­
wym, wyposażania ich w niez­
będny. sprzęt, narzędzia pomia 
rowe itp. (—)

na 78 obrotów; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Fonorama; 19 Co wie 
czór pow.: „Hrabia Monte Chris- 
to”; 19.25 Piosenki sprzed kame­
ry; 19.45 Dinah Shore — piosen­
karka zapomniana; 20.05 piosenka 
z efektem — „Koń by się uśmiał”; 
20.25 G. Beart w starych franc. 
piosenkach; 2O.3o Wielkie tematy 
— mała muz.; 20.50 16 minut o 
modzie; 21 Mój magnetofon; 21.26 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 
21.50 Opera tyg. Giuseppe Ver- 
di’ego: „Traviata”; 22 Fakty dnia; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów: 
„The Animals”; 22.15 Spotkanie z 
aktorem — J. Kondrat; 22.35 W. A. 
Mozart — Konc. skrzypcowy G-dur 
KV 216 — gra Jehudi Menuhin; 
23 Krajobrazv górskie — poeci ra 
dzieccy; 23.05 „Muzyka nocą” — 
konc. rozrywk.: 23.50 Na dobranoc 
śpiewa M. Faithfull.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.35 — „Spotkanie tlę, rżenie) (Gdańsk), 
latem” — film fab. prod. NRD;
10.55—11.25 — Historia kl. VII 
,Wiek odkryć i wynalazków”; z pociągu” — film fab. prod. wę-

cia butelek w specjalnych 
myjkach - automatach.

W Zakładach Ziemniacza­
nych w Stawie trwają przy­
gotowania do budowy oddzia­
łu produkcji ziemniaków w 
proszku. Produkt ten, dotych­
czas wytwarzany jedynie w 
Słupsku, znajduje coraz wię­
cej odbiorców.

Smakosze przybywający do 
Poznania będą mogli niedługo 
odwiedzić nowy bar, jaki zo­
stanie niebawem otwarty na 
smaczne potrawy, jak — zupa 
„solferino” z płatków ziem­
niaczanych, puree ziemniacza­
ne z hamburgerem, cocktail 
pomidorowy z prażynkami i 
„mała czarna” z kremem glu­
kozowym i racuchami z płat­
ków ziemniaczanych. (—)

25 lata pieśni i tańca

Kontynuatorzy tradycji 
Wacława z Szamotuł

Na zdjęciu: fragment z występów Zespołu.
Fot. — M. Różański

O ile pierwszym promykiem 
muzycznej kultury polskiej 
był Wacław z Szamotuł, o tyle 
Zespół Regionalny Pieśni i 
Tańca przy Powiatowym Związ 
ku Kółek Rolniczych w Sza­
motułach, występujący prze­
szło 23 lata, jest kontynuato­
rem starej tradycji regionu sza 
motulskiego. Ich tańce i przy­
śpiewki zadziwiają do dzisiaj 
szerokie grono widzów w ca­
łej Polsce.

Zespół regionalny liczący 33 
osoby występował w ciągu ro­
ku 21 razy w różnych warun­
kach: w klubach, świetlicach, 
na śpichrzach, w salach kon­
certowych na wolnym powie­
trzu. Siedem występów zorga­
nizował odpłatnie, 14 — spo­
łecznie. Zdani na własne siły, 
wypracowują sobie sami fun­
dusze na dalszą działalność ar 
tystyczną. Z ogólnego dochodu 
35 tys. zł, zespół zarobił z wy­
stępów 23 tys. zł.

Członkowie zespołu, gospo­
darze tegorocznych obcho­
dów Święta Pieśni w Szamo­
tułach, dla uczczenia V Zjazdu 
partii, uchwalili przekazanie 
wypracowanych funduszy z 
jednego występu na budowę

Dziecka.Centrum Zdrowia
W skład nowo wybranego 

zarządu ponownie wszedł dłu­
goletni prezes Zespołu E. Cwir- 
lej oraz kierowniczka tego ze­
społu odznaczona odznaką 
„Zasłużony Działacz Kultury” 
— Janina Fołtyn.

12.45—13.15 — Zajęcia techniczne 
kl. VIII „Kropka, kreska”; 15.45— 
16.15 — Politechnika TV — Fizyka 
I rok. „Zderzenia ciał”; 16.25 Po­
litechnika TV — Fizyka I rok. 
„Dynamika ciała sztywnego” cz. I; 
16.55 — Dziennik; 17 — Dla dzieci 
„Zręczne ręce”; 17.15 — Kino Fil­
mów Amatorskich; 17.45 — „Czło­
wiek w białym kołnierzyku” z 
cyklu: „Człowiek a ziemia”; 18.15 
— Kronika Tygodnia; 18.36 — 
Wszechn. TV — „Klub opowieści 
z myszką”; 19 — „Żarty nie na 
żarty” — bajki — B. Hertza; 19.15 
— Dobranoc i dziennik; 26.65 
— Czwarta zmiana; 20.46 — Teatr 
TV — Ostrowski — „Talenty J 
wielbiciele” — kom. obyczajowa;
22.10 — 10 minut recenzji 22.26 - 

t cyk.„Fabryka kolorze”
„Frofile kultury”; 22.50 — Dzien­
nik; 23.10 — Politechnika (powtó-

SOBOTA: 10—11.20 — „OpowieSci

Gniezna nadzieje i kłopoty
Co dowcipniejsi gnieźnia- 

nie układają wierszo­
wane fraszki na temat ___ __________ ____  podarstwach rybnych miasto 

nieznośnych zapachów, jakie płaci haracz w wysokości
z nastaniem każdej wiosny 800 000 zł rocznie, 
wioną od lat na miasto Miesz-
ka i Chrobrego od jeziora Je­
lonek. Lecz dopiero obecnie 
nagabywany w tej sprawie oj 
ciec miasta Tadeusz Sobieral- 
ski może składać konkretne o- 
bietnice poprawy. Gniezno 
przystąpiło bowiem do porząd 
kowania zaniedbanych spraw 
komunalno - sanitarnych. Do 
roku 1970 ma zostać zakończo 
na modernizacja oczyszczalni 
ścieków oraz budowa kolekto­
ra, wiodącego do oczyszczal­
ni.

Co przyniesie to miastu? 
Przede wszystkim zapowiada 
kres odprowadzania do uro­
czego jeziora miejskich nie­
czystości, zwłaszcza z garbar­
ni — głównego truciciela ryb 
i wszelkiej fauny wodnej. Je­
zioro w jego obecnej postaci 
uznane jest za biologicznie 
martwe. Zresztą nie jedyne 
to wody podmiejskie zatrute 
fenolem i innymi fekaliami. 
Niemal zupełnie zginęło pod 
warstwą mułu i szlamu pob­
liskie jezioro Bielidło, zamu­
lone i zanieczyszczone jest

ZBESZCZESZCZONO 
CMENTARZ

OBORNIKI. NA cmentarzu para­
fialnym w Obornikach trzej młodo 
ciani zwyrodnialcy powywracali 
nagrobki 1 krzyże, potłukli je młot 
kami. Dzięki sprawnej akcji tutej 
szej milicji — zatrzymano ich i 
aresztowano. Opinia publiczna O- 
bornik wstrząśnięta jest chuligań­
skim wyczynem wyrostków, (ros)

ZOBOWIĄZANIA WSI

SZAMOTUŁY. W ramach kon­
kursu ^Wzorowa Wieś — Wzorowy 
Sołtys” podjęto na zebraniach zo­
bowiązania. Globalna wartość pod 
jętych czynów wynosi około 4,3 
min. zł z czego na same czyny 
przypada 2,7 min zł, a na wartość 
porządkową — 1,6 min.

NOWE WŁADZE

zł. (mr)

PTTK

SZAMOTUŁY. Przez dłuższy o-
kres czasu PTTK w Szamotułach 
nie przejawiało większej działal­
ności. Stąd też oczekiwane było z 
zainteresowaniem nowe zgroma­
dzenie miłośników popularyzacji 
turystyki na ziemi szamotulskiej. 
Odbyło się-ono w Domu Młodzie­
żowym i uczestniczyli na nim 
przedstawiciele zakładów pracy i 
instytucji. Nowym przewodniczą­
cym PTTK . w Szamotułach został 
wybrany kierownik Muzeum bie­
rni Szamotulskiej mgr Janusz Ło­
pata. (mr) 

gierskiej (K-ce) 11.55—12.25 — Ge­
ografia dla kl. VI — „Lubelszczy­
zna”; 15.45 — TV Kurs Rolniczy — 
„Pogłówne nawożenie zbóż ozi­
mych”; 16.26 —„Ćwiczenia śród­
lekcyjne w warsztatach szkol­
nych” z cyklu: Wych. fiz. naszych
dzieci; 16.30—16.56 ,W 25-lecie
ZMW” — program młodzieżowy; 
16.55 — Wiad. dziennika; 17.65 — 
Dla młodych widzów
5 milionów”; 
film z serii 
może zginąć”

18.05
Konkurs 

,Orzeł” —
„Świat, który nie
18.36 — „Warszawa

Ja 1 Ty”; 19 — Gawędy o współ­
czesności — przed kam. prof. dr 
K. Grzybowski; 19.26 — Dobranoc 
i Monitor; 26.10 — „Almanach” — 
Przegl. art.-kolt.; 26.46 — „Proszę 
dzwonić 253—40” — próg, rozr.; 
21.25 — Dziennik TV; 21.40 — Wiad. 
sport.; 21.50 — „Byłam szczęśliwa” 
— film fab. prod. szwedzkiej.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

również Jezioro Pyszczyńskie. 
Za wyrządzane szkody w gos-

Po wielu latach starań przy 
stąpiono w ub. roku do moder 
nizacji oczyszczalni ścieków. 
Prace prowadzone są w ra­
mach remontów kapitalnych, 
po uzyskaniu specjalnego ze­
zwolenia Ministra Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. 
Zgodnie z opracowaną doku­
mentacją, pierwszy etap rozbu 
dowy obejmuje nakłady war­
tości 18 min zł. Ale tu pierw­
sze niepowodzenie: w roku u- 
biegłym na zaplanowany li­
mit ponad 2 min zł, wykona­
no prace tylko za niecałe 
900 000 zł. W tym roku prace 
zostały całkowicie wstrzyma­
ne. Wykonawca „Hydrobudo­
wa 9” uzasadnia to nakazem 
władz zwierzchnich, nie poda 
jąc terminu wznowienia prac. 
Przeznaczone w roku bieżą­
cym na remonty urządzeń ko 
munalnych 7 min zł wykonaw 
ca obiecuje przerobić jedynie 
na budowie kolektora, nie an­
gażując się przy budowie o­
czyszczalni. Oznacza to, że 
wszelkie ścieki odprowadzone 
przez kolektor przejdą przez 
wydolne zaledwie w 10 procen 
tach urządzenia starej oczysz­
czalni i spływać będą nadal 
do naturalnych zlewisk, jaki­
mi są wspomniane jeziora. Od 
daliłoby to znów tak oczeki­
wany przez gnieżnian termin 
wyszlamowania dna jeziora Je 
lonek, odświeżenia jego wody, 
urządzenia kąpieliska itp. Pra 
ce te mają być synchronizowa 
ne z budową pomnika Miesz­
ka I i Bolesława Chrobrego, 
co — jak wiadomo — również 
ulega zwioce, z powodu nieza- 
kwalifikowania żadnego z 
przedstawionych projektów.

Obecnie przystąpiono do bu 
dowy wykopu kolektora, któ­
re tq prace wykonywać będzie 
specjalistyczne przedsiębior­
stwo górnicze z Katowic.

Troską władz miejskich jest 
również poważny niedobór wo 
dy. Stare ujęcie jest już na 
wyczerpaniu. W tym roku 
przeznacza się 2 min zł na no 
we odwierty, których potrze­
ba będzie aż 12. Fachowcy od 
spraw komunalnych twierdzą, 
że jeśli do roku 1975 nie zo­
stanie zbudowane nowe ujęcie 
wody, to miasto stanie w ob­
liczu niezmiernie poważnego 
problemu natury sanitarnej.

Nie może też sprostać aktu­
alnym potrzebom stara gazów 
nia. Projekt pobudowania no-

Wokół bolączek Czempinia
W nawiązaniu do artykułu 

pt. „Pomóżcie Czempiniowi” 
w „Głosie Wielkopolskim” z 
dnia 29 lutego 1968 r. — Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej wyjaśnia co następuje:

1. Sprawa oświetlenia ulicz 
nego. Na podstawie zatwier­
dzonej przez Zjednoczenie E- 
nergetyczne dokumentacji tecn 
nicznej, w kwietniu 1967 r. 
rozpoczęto modernizację o- 
świetlenia ulicznego przez wy­
mianę dotychczasowych lamp 
żarowych na rtęciowe. W 
pierwszej fazie zainstalowano 
oświetlenie rtęciowe na ulicy 
Poznańskie Przedmieście, Plac 
Gen. Świerczewskiego i ulicy 
Kościelnej. Dalsze prace zosta 
ły przerwane z braku lamp 
które częściowo otrzymano do 
piero w grudniu ubr. i czę­
ściowo w styczniu br. Dyspo­
nując obecnie potrzebną licz­
bą lamp rtęciowych, przystą­
piono do dalszej wymiany na 
Rynku, ulicach: Długiej Stę- 
szewskiej, 24 Stycznia, Kolejo­
wej i częściowo ul. Borówko Sta 
re. Na pozostałych ulicach (pe 
ryferiach) założone zostaną 
nowe punkty świetlne żarowe.

2. Corocznie w okresie zi­
mowym zdejmowane są wszyr 
stkie kosze do papierów w 
celu naprawy i konserwacji.

3. Utrzymanie czystości na 
chodnikach i jezdni należy, do 
obowiązku właścicieli hieru- 
ohomości. Ponieważ nie wszy­
scy do tego się stosują, Wy­
stąpiono z odpowiednimi wnios 
kami pod adresem miejscowe­
go Posterunku MO.

4. Prezydium stwierdza, że 
rzeczywiście na terenie mias­
ta brak jeit sali do zabaw. Nie 
znaczy to aby zabawy takie 
nie mogły się odbywać. Swiad , 

wego zbiornika pozostał w za­
wieszeniu, z uwagi na rozwa­
żaną koncepcję budowy gazo­
ciągu Ostrów — Piła z odga­
łęzieniem do Gniezna. Tym­
czasem z pomocą przyszedł ra 
cjonalizatorski pomysł uzupeł 
niania zbiorników gazem płyn 
nym, wtłaczanym pod ciśnie­
niem i odpowiednio rozrzedza 
nym powietrzem. W ten spo-
sób gazownia staruszka
wzmaga w godzinach szczyto­
wego zapotrzebowania swoją 
produkcję, tego niezbędnego 
dla miasta paliwa. Niezależnie 
od tego, w dzielnicy Winiary 
powstała baza napełniania ga­
zu butanowego i dostarczania 
go odbiorcom, których zareje­
strowanych jest ponad 1400.

Kolejnym zadaniem, z któ­
rym gospodarka komunalna 
Gniezna również nie może so­
bie poradzić, jest niezwłoczne 
uzbrojenie terenu pod nową 
wielką dzielnicę mieszkanio­
wą na Winiarach na około 790 
mieszkań. Miejsce to winno 
być przygotowane do budowy 
systemem poligonowym w I 
kwartale 1969 r. Do tego cza­
su trzeba zbudować około 1,5 
km sieci kanalizacyjnej, gazo 
wej i wodociągowej, a ponad­
to system dróg i ulic. Uzbro­
jenie terenu Winiar łączy się 
również z lokalizacją na tym 
terenie fabryki obuwia i ele­
watora zbożowego — nowych 
wielkich inwestycji Gniezna.

F. B.

„Tu radiowa służba 
prognoz i sygnalizacji 
dla potrze!) rolnictwa8 * * 11 * * * 15

8 „W trosce o nasze dziecko”;
8.35 „W krainie ciszy”; 8.55 Gra 
Ork. Mandolinistów Łódź. Rozgł-;
9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Muz. po­
pularna; 10.25 „Czerwone noce”
frag. książki H. Cybulskiego: 10.45 
„Muzyka z różnych epok”; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Sprawy niezwykłe i przykre; 13.25 
„Punkt dla arcymistrza” frag. 
pow.; 13.45 Muz. polska: 14.20 ,.W 
różnych nastrojach”: 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”: 15 Konc. Chóru 
PR w Krakowie; 15.20 Gra zesp. 
Organ. Rozgł. Krak.: 15.45 Chwila 
muz.; 15.50 Mówi Technika: „Gdań 
ski laser” 17.10 Pozn. konc. ży­
czeń; 17.50 Audycja: „Gwardyjski 
jubileusz”; 18.10 Muzyka; 18.15 
Wielkopolska na mapie kraju; 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 19.45 Wyższy kurs j. ro­
syjskiego; 19.05 Wieczór lit.-mnz.; 
19.07 „Rytmy trójmiasta”: 19.30 
Trans. Konc. Symf. z Filhar. Na­
rodowej w w-wie: 20.25 Dysk, li­
teracka (w przerwie koncertu): 
20.45 D.c. koncertu: 21.56 Mel. roz 
rywkowe; 22.05 „Strażnik grobow 
ca” słuch.; 22.40 Trio jazzowe; 
22.55 Mel. i piosenki znad Sekwa­
ny; 23.15 „O co tu chodzi?”; 23.20 
Mel. tan. _

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM IH: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 Mity greckie; 17.40 Jazz
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W każdy piątek o godzinie 
13 i w sobotę o 5.35 codzienny 
magazyn rolniczy CZAS DOB­
RYCH GOSPODARZY prze­
znaczony dla zachodnich i pół­
nocnych województw kraju 
tradycyjnym już zwyczajem 
przynosi pod takim właśnie ty 
tułem komunikaty o pojawie­
niu się chorób i szkodników 
roślin uprawnych oraz wska­
zówki jak najskuteczniej je 
zwalczać. Autorami tych au­
dycji są pracownicy naukowi 
poznańskiego Instytutu Ochro­
ny Roślin i Wojewódzkiej Sta­
cji Kwarantanny i Ochrony 
Roślin w Poznaniu.

Audycje nadaje Rozgłośnia 
Poznańska Polskiego Radia na 
fali 407 m. (na) 

czy o tym fakt, że w okresie 
od początku br. odbyło się na 
terenie miasta 8 zabaw zor­
ganizowanych przez poszczegól 
ne organizacje w sali Ośrodka 
Szkoleniowego PGR, w pawi­
lonie sportowym i w miejsco­
wej restauracji GS.

Bolączki miasta, o których 
pisze „Czytelnik”, były obszer 
nie i szczegółowo naświetlane 
społeczeństwu przy opracowy­
waniu projektu planu prze­
strzennego zagospodarowania 
miasta Czempinia.

Między innymi w oparciu o 
wymieniony plan, opracowano 
projekt rozwoju miasta do 
1985 obejmujący budowę 
wodociągów i ujęć wody do ro 
ku 1975, budowę domu kultu­
ry również do roku 1975 i in­
nych zamierzeń, których czy­
telnik nie porusza, a są zapla­
nowane do roku 1985.

Nie od rzeczy będzie również 
przypomnieć, że realizacja 
tych zamierzeń wymagać bę­
dzie czynnego włączenia się 
społeczeństwa naszego miasta 
do czynów społecznych, po­
przez które tylko i wyłącznie 
zamierzenia te mogą być wy­
konane.

▲ Mieszkańcy Czempinia, 
donosząc o pladze szczurów 
gnieżdżących się w magazy­
nach mąki przy ul. Kościelnej 
3. Zarząd Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” zna 
dobrze sytuację, a nic nie robi, 
aby to zlikwidować, (s)


